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Zasada podstawowa i spraw y drugorzędna
Nasz a r ty k u ł  niedzielny pt. „ P r y ­

m at W adza“ jest obszernie  cytowany 
na  ła m a c h  „Gazety Po lsk ie j1*. T reść  te­
go a r ty k u łu  czytelnicy nasi zna ją ,  więc 
nie będziem y jej pow tarza li .  P rzy  ona- 
zj. jednak  chcielibyśm y przypom nieć , 
że a r ty k u łó .v  p rz e p ro w a d za ją c y c h  tę 
sam ą lezę, co a r ty k u ł  niedzielny zamieś 
•dliśmy już  wiele.

.leszcze 31 m a ja  1936 r. za raz  po 
>wvm s łvnn>m  przem ów ieniu  M arsza ł­
ka Śmigłego R ydza na  Zjeździe Legio 
nistów, które  W ódz Naczelny’ z h u m o ­
re m  okreś li ł  ja k o  sw oje  „ trzy  g rosze11 
wtrącone do polityki, p isaliśm y:

„W  naszych czasach osiąganie w ie l­
kich celów  jest m ożliwe jedynie w dro­
dze sprężania w oli 1 entuzjazm u szero­
kich mas.

Jesteśm y optym istam i. W ierzym y że 
m owa N aczelnego W odza otw iera nową  
kartę w dziejach naszego państwa, że 
wkrótce przyjdą now e form y życia, które  
zorganizują w olę, prowadzącą masy w 
lin ię naczelnego celu: „W ielkość Rzeczy­
pospolitej'4.

I ’otem a r ty k u ły  z dn ia  4 czerwca 
i936 r. pt. . .Przejść R u b ik o n 11, z dn ia  
9 czerw ca  1936 r. pt. „L in ia  p rz e w o d ­
n ia ’1, 5 s ie rpn ia  1931 r. pt. „ Jed n o s tk i  
i  zespó ł11, 15.VIII 1936 r. pt. ,,Na dzień

ywięta Żołnierza Polskiego11 i  wielr 
innych , az do chwili u k azan ia  się de 
k la rac j i  p łk . Koca, k tó ra  te  rzeczy 
s fo rm ułow ała  zupełnie  w yraźnie , roz 
w ija ły  dale j  tę sam ą  m yśl w y p ow ie­
dz ianą  już w  w ielkim  skrócie przez 
W o d za  Naczelnego, a  dotyczącą  p o ­
trzeby  jedne j  k ierowniczej woli i konie 
czności skup ien ia  w szystkich  zd ro ­
w ych i tw órczych  sił w  narodzie  koło 
ośrodka, k tóry jest na jzdrow szy, bo 

•nie zg ran y  politycznie.
Jeden  ty lko  tak i  ośrodek  w Polsce 

m am y. Nie m a  co do tego żadnej w ą t­
pliwości. O środkiem  ty m  jest wojsko. 
Że dookoła  a rm ii i z in ic ja tyw y czyn- 
n ików wojskowych, w imię o b ro ­
ny  narodow ej rozpoczęła się akcja  kon  
solidacji, było  to  aż nad to  na tu ra lne .

Akcja ta  miała szanse objęcia prze 
de w szystkim  m łodego pokolenia. N ig­
dzie bow iem  nie ma tak  w ie lk ich  tęsk 
not do siły i wielkości, tak  ofiarnego i 
chętnego pod p o rząd k o w an ia  interesów 
w łasnych  d obru  ogólnem u i dyscypli 
nie o rgan izacy jnej jak właśnie  wśród 
■słodych.

W srod  m łodych  już przed d e k la ra ­
cją lutową, a zwłaszcza po tej d ek la ­
rac j i  wzrosły  bardzo  silnie tendencje  
d o ś ro d k o w e  d o p ro w ad za jące  aż do

obaw  p rzed  totalizmem w Polsce.
Od tej k rancow ości p ism o nasze 

rów nież po tra f i ło  się odgrodzić  w a r ty ­
ku łach :  z d n ia  25 m a rc a  1937 r. pt. 
(„Obronność, totalizm i m o ra ln o ść11, z 
dn ia  6 kw ietn ia  1937 r. pt. „Dołów nie 
trzeba  się obaw iać11 i innych.

P rzyczyny  d la  k tó rych  uw ażam y, 
że p rz y  najsilniejszej w ładzy  i na jw ięk  
szym  zjednoczeniu  i zdyscyplinow a­
niu społeczeństwa w  Polsce nie wystą 
pią  u jem ne sku tk i  to ta lizm u obserw o­
wane u naszych  sąsiadów, są nas tę ­
pujące:

1. Społeczeństwo polskie Jest 
w znacznej w ięxszości 

katolickie
Katolicyzm p rzy jm u je  za jedną z 

podstaw  zjednoczenia n a ro d u  deklara  
c ja lutowa. Tym czasem  właśnie reli- 
gia ka to licka  stoi na straży osobowoś 
ci ludzkiej i duszę człowieka uważa 
za na jw yższe  dobro. Chociaż wycho­
w uje  ją  w  gotowości do of ia r  n a  rzecz 
innych  i n a  rzecz społeczeństwa, to 
jed n ak  równocześnie chroni przed  za ­
traceniem  wolnej woli i przed stopie­
n iem  się człowieka jako  indy w iduum  
w jak im ś  jed n y m  dla wszystkich  bo l­
szewickim tyglu.

Sprawa omisji Wojskowe:
n o  p ł e n n i n  c ie i * w i

Nowe projekty ustawW ARSZ YW Y. fPat.) Dzisiejsze ple 
tiarne o b ra d y  Izby rozpoczęły  się o 
godz. 11.20 p rzy  obecności cz łonków  
rządu z prezesem  R ady  M inis trów  
gen. Sławoj-.Składkowshim  na eze- 
)e, m a rsz a łk a  S en a tu  Prystora. preze- 
ta  N. I. K gen. K rzem ieńskiego. wn-

AA'ysoki Sejm ie.

cem in is t ró w  i wyższych u rzędn ików .
P o  za ła tw ien iu  w stępnych  fo rm a t  

ności.a  p rzed  p rzy s tąp ien iem  do p ie r  
wszego p u n k tu  p o rząd u  dziennego 
(w ybory  u zu pe łn ia jące  do Rom isji 
S \ o jskow ej) m arszałek Car w ygłosił 
następujące przem ów ienie:

i- W  zw iązku z ucliw onym  przez Kom isję W ojskow ą w dniu 18 
stycznia br. w nioskiem , w yrazająeym  so tu o i n ieufności jej przew odniczą­
cemu gen. L ucjanow i Żeligow skiem u, posłow ie: BYCZYŃSKI-WOJNAR.
Dl? DUCH, FORMELA, MORAW,Ss I, SAPIEHA, w ieem arsz. SCHAETZEL  
złożyli na m oje, jako m arszałka Sejm u, ręce um otyw ow ane zrzeczenie się  
m andatów członków  Komisji W ojskow ej. N adto zrzekł się m andatu człon­
ka Kom. W ojsk, poseł GEN. ŻELIGOAA SKI.

Będąe z m ocy piastow anego urzędu pow ołanym  do oceny wrażnośei 
powodów’ zrzeczenia się oraz z uwagi na zasadniczy charakter spraw y, 
uważam  za konioezn* podać do w iadom ości Izby, eo następuje:

Stojąc na gruncie n iezaw isłości członków  tej w ysok iej Izby przy w y­
konyw aniu  m andatu poselsk iego w  granicach upraw nień konstytucyjnych  
Sejmu, interesu państw a i dobrych obyczajów parlam entarnych, a także  
Ł 'ru ią e  się w zględem  na zaw artą w K onstytucji zasadę, że poseł za sw e  
przemówtCTib. w ygłoszone w  Sejm ie, odpow iada tylko przed Sejm em , mii- 

'  siałbym  uznać w szelką próbę w yciągnięcia konsekw encji w  podobnych
w ypadkach przez zespół poselski, n ie będaer pełnym  Sejm em , za n iedo­
zw oloną retorsje.

,  .W  dai,ym  w ypadku uchw ała, w yrażająca vołum  nieufności prze- 
en u Kom. W ojskow ej, gen. Żeligow skiem u, zapadła z zachow a- 

m w arunków  to rm a I n o-rc g u i a m i n o wv eh , w niosek  został poddany pod 
głosow anie bez dyskusji.

.. ^  M tr u n k a c h  kw estię  pobudek, którym i k ierow ali się ezłon  
°]W.ie . głosując „za“ lub „przceiw “ w nioskow i, uznać m uszę nie-

od treści sk ładanych ośw iadczeń w fazach, poprzedzających dzień  
» osow ania —■ za rzecz ich sum ienia poselsk iego.

£■ st inu spraw y wrynika, że pom iędzy w iększością  a m niejszością  
om. Aujskow ej zarysow ał się  g łęooki kon flik t w ew nętrzny, który — 
rz* sam o tylko zastosow anie środków  regułamlnowo-prawTiyeh —  w ło- 

‘ nisji zażegnany nie został.
Kom \  ’J - h posłauow iłein  zrzeczenie się m andatów członków
m o - °.iskow ej przez wTyżej w ym ienionych  posłów  przyjąć do wiado-

. _ tych  w y ja ś n ie n ia c h  p rzy s tę p u ­
jem y  do p u n k tu  pierw-szego  
ku d ziennego .

POS. H a NEBACII: 
noszę, aby na m iejsce ty ch ezłon

ie" T  W ° isŁ ow t.i. kfóry ustąpi]!, 
u iucrać now ych, a pozostaw ić

W 
k ó  
nie 
koni 
którzy

,SJĆ w składzie tych członków  
w niej pozostali.

POS. PŁONKA:
“ o tych, k Im zy zgłosili na 

k o e l  "‘•I!łWałk:l rezygnacje z ezłon- 
T' ' a Kom. \A o jskowej. 

w ystałem  z Cieszyna
MARSZALEK:

.  "  takim  razie zrzekło się 8 pos
' sw ych mandatów do Koni. AAoj-

ueł!" V . ' } ,d,Ł‘c te g o  w n io se k  p . Ha- 
1 żąda, ażeby ograniczyć licz

hę członków  tej kom isji do 17.
T en  w niosek  może b yć  p o d d an y  

pod głosowanie , o ile będzie  zgłoszo­
ny  jeszcze d o d a tk o w y  wniosek  o rea- 
snm cję  pop rzed n ie j  uch w a ły  Sejmu, 
gdyż Sejm dn ia  1 g ru d n ia  r. z. uchw a  
i ł, że liczbę cz łonków  te j  kom is j i  o- 
znacza się na  25. Czy p. poseł Hane- 
bach  stawna tak i  w niosek?  (p Hone- 
b a rb :  Stawiam.)

AA głosow aniu  przyjęto zarów no  
wniosek o reasum eję, jako też m ery­
toryczny w niosek  p. Ilanebacha
O OGR ANICZENIE LICZBY CZŁON­

KÓW  KOMISJI DO 17.
w  tym  składzie , w k tó ry m  obecnie 
ona  pozostaje .

W obec  tego, pun li t  1 p o rząd k u  
dz iennego  sta ł  się b e z p rz e d m io to ­
wy y ni.

na wczorajszym  posiedzeniu 
Sejmu

Na p ro p o zy cję  m arsza łk a , Sejm  sk iero  
wal rządow e p ro jek ty  u staw : O dodatko­
wych kredytach na rok 1937-38 —  do Ko­
m isji B udżetow ej, a przejęciu prztz skarb 
państwa wypłaty dodatku m ieszkaniowego  
dla nauczycieli o raz  o po p raw ie  finansów  
zw iązków  sam o rząd u  te ry to ria ln eg o  do Ko­
m isji Skarbow ej, o nadaniu pełnych praw  
szkół państwow ych U niw ersytetow i Lubel­
skiem u —  do K om isji O św iatow ej, o w spó l­
n o tach  —  do K om isji R olnej.

Rządowe projekly nsiaw  o sam orządzie  
gm iny m, st. W arszawy, o wyborze radnych  
w m iastach: K rakowie, L wow ie, Lodzi, Poz­
naniu, W arszawie I W iln ie o raz  o odroeze- 
n :u  w yborów  rad n y ch  m ie jsk ich  w Łndzt t 
P ozn an iu  — Izba sk ie ro w ała  do spec ja ln ie  
po w o łan y ch  na p ro p o zy cję  m arsza łk a  Ko 
m isi do Spraw  S am o rząd u  M iejskiego, slcła 
d a ją ce j się  z 25 członków

Została rów nież  p rz y ję ta  p ro p o zy cja  m ar 
s znika co do  Składu tej kom isji, a m ian o w i­
cie w chudzą  do n ie j posłow ie: 1) Dubkasic- 
wicz, 2) Duch, 3) Gurdeckl, 4) Gotlleb, 5) 
Hoppc, 6) Jurkow ski, 7) Jahoda Żółtowski, 
8) Kopeć, 9) M aleszewski, 10) Mróz, 11) Osin 
sfcl, 12) O strowski, 13) Pnuoskl, 14) Baran, 
15) Soslński, 16) Starzak, 17) Sarzyński, 18) 
Szczepański, 19) Świafopelk M irski, 20) Świ- 
lizliiski, 21) Urbański. 22) Y tadowski, 23| 
W anke. 24) W aszkiewicz, 2,r>) W ierzbicki 
Andrzej.

P ro je k ty  ustaw , z łożone przez  p. Ks. Lu 
helskiego o now elizacji u staw y  z 1 lipca 
1:126 r. o stosunkach służbow ych nauczycieli 
c r a i  o now elizacji d ek re tu  z 6 m arca  192£ r. 
o k w alifik ac jach  zaw odow ych nauczycie li 
szkół pow szechnych —  na p ro p o zy cję  m ar 
sza łka  Izba sk ie ro w ała  do K om isji O św iał o- 
wej. zaś  p ro jek t u staw y  'p. D ostycha, o 
zm ianie ustawy o zaopatrzeniu Inwalidzkim  
— do K om isji Zdrow ia Publicznego  i Opieki

Społecznej.
N astępnie pos. T om aszkiew icz złożył spra 

w ozdanie  o rządow ym  p ro jek c ie  ustawy w 
sp raw ie  uki-du między Rzeczpospolitą a 
w olnym  nr Gdańskiem o ubezpieczeniu

Po p rzy jęciu  szeregu dalszych now ych 
o s ł a w ,  posłow ie sk ład a li in te ”pelacje .

Na tym posiedzen ie  zam knięto . T erm in  
n astępnego  będzie ogłoszony.

musmjć1’’— r a n n s n M

2 j Sprawa samorządu
Ze s trony  W odza  Naczelnego, P re ­

miera i Ministrów nie bo im y się żad ­
nego „ lo ta b z m u  *. O dw ro tn ie ,  ja k  na j  
w.ęKsza ich energ ia  i au to ry ta tyw ność  
tylieo m ogą nas  cieszyć.

O baw iam y  się n a tom ias t  p rzerostu  
adm in is trac ji  n iższych szczebli, totaliz 
m u  pp. s tarostów  i wojewodów. Chce­
m y aby  w na jm n ie jszych  kom órkach  
naszego p ań s tw a  g rom adach , gmi 
nach, a i n a  szczeblu pow iatow ym  i 
w ojew ódzkim  w sp raw ach  nie po lity ­
ki ogólnej i nie obronności, aie spra  
w ach  codziennych, gospodarczych, kul 
tu ra lnych , o rgan izacy jnych , m ia l  nale 
żyty głos każdy  na jbardz ie j  naw et sza 
ry  obywatel. Aby’ przez udział w samo 
rządzie czuł się w spółgospodarzem  
własnego państw a , aby  w  zw iązku z 
tym  jego za in teresow ania  jak o  czło­
wieka i jak o  jednostki gospodarczej 
w ykracza ły  choć trochę, choć o k u k a  
kilom etrów  poza  g ra n ią t  wdasnego 
p odw órka  i własnego zagonu.

T w ierdziliśm y i tw ierdzim y, że sa­
m orząd  i s ilna w ładza  nie stoją  we 
w zajem nej sprzeczności.

Ale nie to jest ważne. Sedno s p ra ­
wy tkw i w tym  że gdzie jest sam orząd  
tam  p rzy  najsilniejszej w ładzy nie m a  
to ta lizm u i jego u jem nych  skutków . 
Jest na tom ias t  wolny, uśw iadom iony  
obysyatel podporządkow ujący  się d o ­
browolnie ogólnej dyscyplin ie  z pełną 
świadomością wielkiego znaczenia te ­
go podporządkow an ia .  -

P isa liśm ”  k ilkak ro tn ie  już, że w 
w a ru n k a c h  dzisiejszych poszczególne 
narody’, a zwłaszcza naród  Polski, win 

Hlllillllllllll

n y  stanow ić  obozy w arow ne  również 1 
w czasie pokoju . \Y czasie w ojny będą 
walczyły orężnie, dziś walczą jako  
w spółzaw odnicy w grom adzen iu  p o ­
tenc ja łu  gospodarczego i militarnego.

Otóż m inęły  czasy, kiedy do boju  
s taw ały  zw arte  szyki, fa langi czy czwo 
roboki, a  w’e wznoszeniu budow li pań 
stw ow ych na  w zór p iram id  egipskich 
sp ływ ały  k rw aw y m  potem  t łum y  nie 
wolników.

Dziś zarów no  w wTalce ja k  i w p r a ­
cy pokojow ej na jw yższy  walor m a  in ­
teligentne i sam odzielne w spółdzia ła­
nie jednostek  h ie rarch iczn ie  zdyscypli 
now anych

Gospodarzowi dobrze gospodaru ją ,  
ccmu n a  dw u w ła s n \c h  h ek ta rach ,  o d ­
powiada wT b o ju  dobry  strzelec walczą 
cy n a  odc inku  kilku  lub k ilkunas tu  
metrów.

Nie m a  sprzeczności pom iędzy  p ra  
w am i indyw idualnego  rozwmju jednost 
ki, a  zasadą  podp o rząd k o w an ia  jedno 
stki wyrazicielowi woli zbiorowej. N a­
stąpiła tu  już tw órcza  synteza

To też o zasadę jednej k ie row ni­
czej woli, o p ry m a t  w odza w czasie 
w ojny lub w  czasie przygo tow ań  obron 
nych, k tóre  stały  się d la  wielu n a ro ­
dów chlebem  codziennym , nie może 
być w tej chwili żadnego sporu

Jest to dla nas  i d la  olbrzymie! 
większości n a ro d u  sp ra w a  c a łko w ic ie  
w y ja śn io n a .

O rzeczach tak  jasnych, że aż się 
stały aks jom atem , nie w spom ina  się

(D o k o ń c z e n ie  n a  str. 2)
P io !’’ Lem iesz.

P o w s M c y  storpedowali 
statek brytyjski

Utonęło 11 osób w tym kor$£r&ter
n i e i n t e r w e n c j i

LONDYN. (Pat.) Otrzym ano w 
Londynie w iadom ość potw ierdzoną  
w ciągu nocy przez adm iralicje bry­
tyjską, że w pobliżu K artagcns, 16 
Km na południc od przylądka T inoso  
pow stańcza łódź' podw odna storpedo­
wała wczora j rano statek bryły i ki 
„Endj m ion“ łiczący 889 tonn w ypor­
ności, zarejestrow any w Gibraltarze 

Z pośród 15 osob załogi tylko 4 
zostały uratow ane, t t  osób zatonęło, 
w tej liczbie kapitan, jegc żona i 2 
inżynierow ie, obyw atele brytyjscy  
oraz znajdujący się na pokładzie stał

ku obserw ator m iędzynarodow ej kon  
troli Komitetu N ieinterw encji, oby­
watel szw edzki.

Statek trafiony torpedą poszedł 
na dno w ciągli 4 m inut.

LONDYN. (Pat.) Cztery brytyjskie  
kontrtorpodowoe, w ykonujące kont­
rolę m orską na w ysokość1 Cartage- 
ny, udały się na poszukiw anie łodzi 
podw odnej, która storpedow ała sta­
tek ,.End>m ion“. W edług nadeszłyełi 
ostatnio w iadom ości w czasie zato­
nięcia „E ndyiniona“ zginął kauitan, 
9 członków’ załogi.

Arglia wzmocni fio#ę m  Morzu S
LONDYN. (Pat.) Brytyjskie koła  

rządowe zapatrnją się bardzo pow aż­
nie na storpedow anie statku brytyj­
skiego „E ndyniio ii“. Jak ośw iadczył 
w Izbie Gmin pierw szy lord adinira 
lieji D u ff Cooper, rząd brjty jsk i roz­
waża obecnie kroki, jakie należy pod  
jąć. Przede w szystkim  postanow iono  
w zm ocnić flotę brytyjska, patroli ją- 
cą na vlorzu śródziem nym .

W ypadek obecny jesf pierw szym  
tego rodzaju od czasu w prow adzenia  
w życie układu w N yon. Ze strony

brytyjskiej podkreślane jesł, żc żadne 
tłom aozenia się. jakoby wybrzeża h i­
szpańskie na Morzu śródziem nym  
poddane były blokadzie, nie m oże być 
przyjęte, albow iem  blokada w ybrze­
ży hiszpańskich przez flotę gen. I ran 
co nie została nigdy uznana. Za łodz.ą  
podw odną, kłóra storpedow ała statek  
brytyjski zarządzono energiczny po­
ścig. i poszukiw ania tej łodzi prow a­
dzone są obecnie przez czt ” k ’” lr- 
torpedow ee brytyjskie.

Eden zw ołuje k o n t e m :: ją
t r z e c h  m n e f e r s i w

LONDYN. (Pat.) AA' zw iązku z za­
topieniem  statku brytyjsk iego „Endy- 
im on“ z in icjatyw y brytyjsk iej zosta­
ła zw ołana na jutro pc południu k o n ­
ferencja 3 m ocarstw : W . Brytanii,

K a n a d a  p r z y j m u i e  Z y d ć w
CZER N IO W C E. (Pat.) P ra s a  czer 

n iow iecka  pisze, że w edług  w iad o m o ­
ści żydow sk ie j  a jenc ji  p rasow ej,  K a­
n ad a  zgłosiła gotow ość  p rzy jęc ia  wię

kszej liczby em ig ra n tó w  żydo w sk ich  
z R um unii.  W  sian ie  O n ta r io  m a ją  
być im  odane  do dyspozycji  g ru n ta  
u p raw n e .

Francji i W łoch, które, jak w iadom o, 
na m ocy układu w N yon pow ieizon ą  
m ają m isję patrolow ania Morza Śród 
ziem nego.

K onferencja odbędzie się pod prze 
W'odnictw'em Ed“na, przy udziale am ­
basadora Francji Corbin‘a i am b asa­
dora W łoeh Graiidiego AV ,, siedze­
niu brać będą rówmiei udziat eksper­
ci m orscy, a m ianow icie ze strony  
brytyjskiej przedstaw iciele adm iralb  
eji, zaś ze strony F raneii i AA'ło«l  ̂
attehes m orw y .
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Obchód Imienin Pana Prezydenta R. P.
w  ^ I n i e

W  d n iu  1 bm, w d n iu  im ien in  P a ­
na P re z y d e n ta  R zeczypospolite j  P o l­
skie j  Prof. Ignacego  M ościckiego m ia  
sto  p rzy b ra ło  od św ię tn y  wygląd. Na 
w szystk ich  g m a c h a c h  p a ń s tw o w y c h  i 
p ry w a tn y c h  p o w iew a ły  flagi o b a r ­
w ach  n a ro d o w y c h ,  a w godz inach  
w ieczorem  było  m ias to  boga to  i lu m i­
now ane.

Młodzież szko lna  w godz inach  p o ­
ra n n y c h  w y s łucha ła  u roczys tych  n a ­
bożeństw , o d p ra w io n y c h  na in tenc ję  
P ana  P re z y d e n ta  R. P. we w szystk ich  
kościołach.

O godz. 9 ra n o  w Bazylice wileń

skle j J. E. Ks. A rcyb iskup  R om uald  
Ja łb rzy k o w sk i  o d p ra w ił  u roczyste  na 
bożeństw o na  in tenc ję  P a n a  P r e z y ­
den ta  Rzeczypospolite j  Po lsk ie j .  Na 
nabożeńs tw o  przyby li  p rzeds taw ic ie  
te w ładz  z w o jew o d ą  w ileńsk im  na 
czele, p rzeds taw ic ie le  w ojska , o rg a n i­
zacje społeczne  re p rezen tu jące  cyw il­
ne spo łeczeństw o wileńskie , związki 
k o m b a tan ck ie .  P  W . i m łodzież a k a ­
dem icka.

W  św ią ty n iach  in n y c h  w yznań  w 
godz inach  p o ra n n y c h  rów nież  zos ta ­
ły o d p raw io n e  n ab o żeń s tw a  na  in ten  
cję P a n a  P re z y d e n ta  R P.

Flota włoska pomaga gen. Franco
LONDYN, !?a») Ambasador hiszpański 

w Londynie doręczył brytyjskiemu Forelgn 
Ofiice notę następującej tieici:

„Z polecenia mego rzędu podaję na­
stępujące Informacje, dotyczące pomocy 
morskiej, jaką rząd włoski udziela pow­
stańcom hiszpańskim, jaskrawo naruszając 
zobowiązania międzynarodowe. Rząd wło 
ski oddał do dyspozycji powstańców hisz 
pańskich kontrtorpedowce „Aguila" I „Fal 
co", które obecnie pływają pod monarchi 
styczną banderą hiszpańską pod nazwą 
,Velas Co-Ceuta" oraz „Velas co Melilia" 
Kontrtorpedowce te są stawlaczami m'n o 
wyporności 1400 ton, z działami 12 cm I 
szybkością 34 węzłów.

W  analogicznych okolicznościach pow­
stańcy otrzymali Kontrtorpedowce „Aies- 
landro Poerlo" oraz „Guelielmo Pete", wy 
budowane w r. 1914. Są to poławiacze min 
o szybkości 32 węzłów, z działami 10 cm 
Jakie nazwy pows*ańcy nadali tym okrę­
tom nie lesl wiadome. Ponadto dwie wto 
{kie łodzie podwodne zostały przekazane 
bazie morskie] po /starców Soller na Ma­
jorce. Posiadają one bandery oraz zało­
gi powstańcze I zostały nazwane „Mola" 
oraz „San jurlo".

Wiadomości zawarte w powyższej no­
cie, były przedmiotem rozmowy, jaką od 
był dziś po południu

MIN. EDEN Z AMBASADOPEM  
W ŁOSKIM GRANDIM.

Rozmowa ta dotyczyła por.adto trudno 
ści, jakie wysuwają Włosi w Komitecie Nie 
Interwencji w sprawie wycofania obcych 
oddziałów z Hiszpanii.

Z a p r z e  e t a n i e  w ł o r h
RZYM. {Pat). Włoskie koła miarodajne 

zaprzeczają wiadomości, podanej przez 
ambasadę hiszpańską w Londynie, jakoby 
rząd wioski wysłał gen. Franco 4 konfr- 
torpedowce ! 2 łodzie podwodne.

Jednocześnie koła te zaprzeczają Infor 
maciom, według których statek angielski 
storpedowany mial być przez włoską łódi 
podwodną.

Jak oświadcza ministerstwo marynarki, 
wszystkie włoskie łodzie podwodne znaj 
cuią się w chwili obecnej pa wodacn wkc 
skich, a tego rodzaju pogłoski, rozszerza 
ne przez koła rządowe Hiszpanii marksi­
stowskiej. mają wyraźnie charakter tenden­
cyjny.

Japonia nie uzna!e rządu (zans-Ka.-Szeka 
ani fepo zô oŵ zań

T O K IO . (Pat.) Ag. Dontei donosi: 
M in. H iro ta  o św iad czył dziś w  fzhitf 
W yższe j, że rząd ja p o ń sk i nie uznaje  
ch ińsk iego  rządu narodow ego. R ó w ­
nież nie będą uznane przez rząd  vJa-

poński w szystk ie pożyczki udzielone  
przez zagraniczne m ocarstw a Jemu 
rządowi oraz należności za dostarezo  
ny m ateriał w ojenny.

Nowy k u m i s m  spraw wewc. 
ca Bfcrainio s o i .

M OSKW A, (Pał). Ludowy komisarz 
spra w wewnęuznych Ukrainy Leplewskl, na 
mocy postanowienia CKW  Ukrainy, został 
zwo'nlony z zajmowanego stanowiska w 
związKU z przeniesieniem go na inne stano 
wisko. Jakie stanowisKO powierzone zosta­
nie Leplcwskiemu —  nie wiadome.

Ludowym komisarzem spraw wewnętrz­
nych Ukrainy Cenhalny Komitet Wykonaw­
czy mianował Usplewsklego, b. szefa N. K.

D. obwodu orenburskiego.

Profesorowie :)jr
jup ńikich aresitowani 

p o d  i i i m i t r m  k o j t d d  wmu

LONDYN, (Pat). Agencja Reufera d o n o ­
si z Tokio, źa wczoraj z rana policja doko­
nała obtawy, podczas której aresztowano 
ponad  15 osób, nodebzanych  o komunizm. 
W :ększość wśród aresztowanych stanowią 
profesorowie wyższych uczelni.

W z m a c n i a  r z s t S
f s v *

TO K IO . (Pat.) D zienn ik  „Niszi 
N . ’zi“ donosi, że dziś nas tąp i  p o łą ­
czenie rządu  au to n o m iczn eg o  I lopei 
z ty m czasow ym  rządem  ch ińsk im  w 
Pekinie . W szystk ie  n iezbędne  form a] 
ności u k o ńczono  jeszcze w niedzielę 
P r a c a ' r z ą d u  pek ińsk iego  ocen iana  
jest d o da tn io  W  w yn ik u  po łączenia  
z rzą d e m  w schodn io - l iope jsk im , n a ­
stąpi dalsze w zm ocnien ie  now ego r e ­
żim u w Chinach . Dziennik  w skazuje ,  
iż Ja p o n ia  p o w in n a  uczynić  k ro k  na ■ 
przód  i uznać  rząd  pek ińsk i  de jurę.

F ^ c c i P  i ł ź o r e  u d * > ł  

w rbro^ó irirsl ch
PARYŻ (Pat.) Duże w rażen ie  w 

ko lach  po li tycznych  w yw ołało  oś­
w iadczenie  m in is t ra  m a ry n a rk i  f r a n ­
cusk ie j  W il l iam a  B e r tran d a ,  złożone 
przedstaw icielom  p ra sy  na tem at p o ­
lityki m o rsk ie .  F ranc ji .

M inis ter  B e r t ra n d  oświadczył, :ż 
gw ałtow ne  zbro jen ia  inn y ch  p ań s tw  
staw ia ją  F ra n c ję  w obec konieczności 
rewizji do tychczasow ego  p ro g ra m u  
m orsk iego . Należy oczekiwać, iż w 
na jb liższym  czasie rząd f rancusk i  
p rzys tąp i  do in ten sy w n e j  odbudow y  
swej floty w ojenne j ,  celem d o rów na  
nia w ysiłkom  in n y ch  p ań s tw

Zasady podstawowe 3 sprawy
drugorzędne

w chw ilach  om aw ian ia  fak tów  bieżą 
cych.

Jeżeli pow sta ją  konflik ty , różnice 
poglądów na różne drobnie jsze  zagad 
nienia zazw yczaj nie w racam y  do re ­
wizji założeń ogólnych, nie poddajem y 
ich w  w ątp liw ość , a co n a jw yże j  szu ­
k a m y  w  nich p u n k tu  wyjścia d la  ro z ­
strzygnięcia sporu.

Tę m etode  u s i łow aliśm y  przestrze  
gać ; w  czasie konflik tu , k tóry o s ta t­
nio tyle krw i ludziom  napsul.

P ro tes tow aliśm y przeciw ko t rak to  
waniu  p rzem ów ienia  gen Żeligowskie 
g o  z dn ia  2 g rudn ia  ub. r. ja k o  chęci 
naruszen ia  p rzy ję tych  przez nas  ogól 
nych  założeń

Byliśm y zdania, że różna  ocena po­
stępow ania  16 posłów w Komisji W oj 
skowej nie po w in n a  uniem ożliw iać 
w spółpracy ludzi stojących* na g r u n ­
cie dek la rac j i  lu tow ej płk. Koca.

Nie chcieliśm y p rzy  tym  odstępo-

( D o k o ń c ze n ie  ze str. 1 )

w ać od zasady  dobro w o ln ie  p rz y ję ­
tej i d la nas na jw ażn ie jszej.
‘ Podkreś la l iśm y w  snusób bardzo  ja 

sk raw y  swe zdvscvnlinow ania  nr :  
licząc się z tvm, że ludzie, nierozumie- 
jąey  nas , p o d p o rz ą d k o w y w a n ie  się 
w ładzom  p rze łożonym  m ogą  nazw ać 
„ p o k a ja n ie m " .

D okłada liśm y w szystkich  s tarań , 
jakie były w  naszej mocy, abv  nie do 
puścić do tego co zgodnie z p rzy ję tą  
przez nas za sad ą  n a jba rdz ie j  ogólna, 
zjednoczenia n a ro d u  dookoła  ide 
obronności, byłoby  na jgo rszym  złem, 
do rozbicia w łonie Obozu Zjednocze­
nia Narodowego.

Przebieg wczorajszego posiedzem a 
plenarnego  Sejmu, w ym ow nie  dow o ­
dzi, że i tam  nastąp iło  pewne w yjaśn ię  
nie sytuacji. Gdvbv p ry m a t  zagadnień 
obronności nie byt u zn aw an y  przez 
obie s trony biorące  u d z ia ł  w sporze, 
spór by z pewnością  p rzy b ra ł  inną  p o ­
stać. ■<'"

4 e  śliczny mat i św ieżość  w poic,- 
danej karnacji nadaje cerze  'o ś-  
1inny, m iałki, n iew idocznie przy­
legający , nie za tyk an cy  porów

PUPEP

Na tym  te ro zw ażan ia  m ożna  by 
właściwie zakończyć. Pozostaje  tylko 
jeszcze do. om ów ienia  jedna  sp raw a 
wiążąca się z tym  tem atem  ubocznie.

W  obronie  uczuć do Gen. Źeligow 
skiego nie my jedni w W ilnie  wystę 
powaliśmy. Czyniło to również ,,Sło- 
wo“ . Otóż jest wielka różnica między 
naszą obroną, a ob roną  ,,Słowa“ .

T a  różn ica  na jw yraźn ie j  w ystąpiła  
wówczas, gdy już  sy tuac ja  została ura 
tow ana  dla  Obozu i przew odniczący  
powiatowi podporządkow ali  się no ­
w ym  w ładzom  w osobie prof. S ta n ie ­
wicza.

D ek la rac ję  8 p rzew odn iczących , 
k tóra  w yraźn ie  m ów iła  o h m ,  iż p ra g  
ną oni nada l  s łużyć idei Zjednoczen-a 
Narodowego, red ak to r  „S łow a om ó ­
wi, w a tryk ute pt. B uzdygany pod 
nogi“ . T y tu ł  ładny , ba rw ny , zaw; diar 
ki zupełnie jak  ta bu  jna i p iękna  szla 
checko-rycerska  przeszłość Polski 
Ale ty tu ł  sugeru jący  w yłam an ie  sic 
i odm ów ienie  posłuszeństwa, p rzedsta  
w ia jący  rozłam , wyjśete z o rganizacji 
wi świetle ponę tnym , pociągającym  
podnoszącym  ten czyn n iem al do po ­
ziomu jakiegoś boha te rs tw a .

W a r to  się' t rochę  zastanowić Czyż 
je d n a k  w tej przeszłości owe buzdyga 
ny nie leciały zbyt często nod nogi za 
miast tylko łagodnie się skłonić przed 
bu ław ą  h e tm a ń sk ą  i berłem króle w 
skini.

W  k a żd y m  poszczególnym w y p a d ­
ku odm ów ienia  posłuszeństwa bvłv  za 
pewne różne błędy i n ie tak ty  po  stro 
nie k ró la  lub  h e tm an a  B ato ry  czv Żńł 
kiewwki nie mogli przecież żyć wiecz 
nie. Alf b łe4y  k ró lów  i h e tm a n ó w  to 
mnit jsze zło. niż b rak  karności niż 
rozprzężenie i chaos w społcczeńslwie

W  ocenie fvch rzeczy jak widać 
ze ę łow em “ zasadniczo się różnim y. 
,.Słow7o“ nasz ehlob nnzvw a gorzkim, 
bo 0 mierny się podporządkow yw ać, no 
a m y  byśm v nie chcieli jeść ich „słorK 
kiego“ , ale w a rch o l‘' ’’ :i'*p chicha.

P io tr Lem ie sz .

ie; i oczekiwany przez W szystkich, 
gdyż specjalne ceny um ożliwiają  

zakup:
„W ileńskie płótno" na b ieliznę p o ­
ścielow ą szt. 17 m. (norm . zł. i3{

Z ł. 1120
Pokrowiec z m o cn ego  póip iótna oszy- 
ty ko.onkn lub m eicźkow any rozm .
135x200 zł. 7 .50, rozm 135x190

zł. 621
Koszulka dzienna z ład n ego  tryko­
tu jedw abnego, przybrana aplikacją  
(norm . zŁ 4.b0 z ł .  3
Reformy i m otylki z tegoż trykom  
b. m ocn e (norm . zl. 2 75 z ł .  2 ^  J
stora z koronki ć^ru w drobny de- ■ 
seń  szer. 200 cm , di, 270 cm . (norm . 
zł. 17— ) Zł ,  1222
Kantonlera z tejże koronki (norm . 
zl. 22.50) zł. 1»22
Komplet aluminium 5 garnków z 

pokrywkami zi. 25 i z ł .  2 2 ^ °
To tylko część naszych okazji, a inne  
pros'm y sprawdzić 

osob iście .
W ysyłamy ilustro­
wane katalog1

ra żądanie. \ \

BRACIA

i  gcH aasa f lE B B
Kłopotów fitiansowyrh kaŁdy się j.azbetizt'e 

Gdy w naszej kolekturze los psw®rs?a nabędzie
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Umowa ^torow a m fd iy  
wydawcami a dslcniikariaml 

została
WARSZAWA. (Pat.) P a n  m in is te r  

Opieki Społecznej M. Knścia łkow ski 
p rz y ją ł  w  d n iu  1 b m  przedstaw ic ieli  
Z w iązku  W yd aw có w  pp  p rezesa  F. 
M rozowskiego, dy r  M. Dobiję, dyr. 
St. K auz ika  oraz  przedstaw ic ieli  
Z w iązk u  D z ie n n ik a rzy  pp prezesa 
M. Ścieżyńskiego i re d a k to ró w  W  
Giełżyńskiego, H. W ierzyńsk iego , M. 
Kozłowskiego i St. Grostcrna .

Delegacja  złożyła p a n u  m in is trow i 
p odz iękow an ie  za jego  życzliwe u s to ­
su n k o w a n ie  się do u reg u lo w an ia  w za 
jcm nych  s to sunków  pom iędzy  w y d a ­
wcam i a  dzien ikarzŁm i o raz  p rz e d ­
staw iła  m u  za w a r tą  o s ta tn io  m iędzy 
obu  zw iązkam i um ow ę zbiorow ą, p ro  
sząc o n a d an ie  je j  m ocy o b o w ią z u ją ­
cej na obsza r  całego pańs tw a .

fy k jtk fd fif
0 :;

pr-iitao£=

P r z y ja z d  lite ra tki 
z  K n w n a

W  Wilnie otrzymano w i a d o m o ś ć ,  że 
w tych dniach ma przybyć z Kowna do 
Wilna znana literatka po-lskc litewska Ju­
lia Wichert-Kairuksztisowa

P Kairuksztisowa D-zyiedz:e w związku 
z opracowywaniem ainjologw poetów  Ihew 
skich w przekładzie polskim. A n 'o 'cg ia  la 
me być wydana z zasiłku Funduszu Kultu

Kranika telegratona
—  Zmarł 31 ub. m- późnym wieczorem 

w Paryżu tan Henryk XV, książę Pszczyński
właściciel olbrzymich lafyfundiów na Ślą­
sku.

—  Córka księżny Julianny holenderskiej
w sporządzonym uroczyście akcie urodzin 
otrzymała Imiona: Baałrice, Wilhelmina,
Armgard.

Drugie !mię otrzymała nowonarodzona 
księżniczka po  babce  —  królowej holen­
derskiej, a trzecie Armgard, jjO matce 
księcia Bernarda.

—- Obrzym i huragan przeszedł wczo­
raj nad zagłębiem rv>howym-w Borysławiu. 
Straty wynoszą około pót miliona zł. Szcze 
golnie ucierpiały w :eże  wiertnicze i hale 
maszyn. Również duże straiy po i. ie .1) wloi 
ciciele realności, kłorym huragan pozry­
wał dachy z domów. Najwięcej ucierpiała 
dzielnica Tustanowice, w której 11 wież 
wiertniczych zostało uszkodzonych.

—  W  Berlinie stracony został nieiak 
Schlittkus skazany przez sąd przysięglyct 
we Frankfurcie za morderstwo dokonane 
z chęci zysku. /

•  7*C5Ć
Do „Kubera Wileńskiego"

NEKROLOGI,
OGŁOSZENIA

i WSZELKIE KOMUNIKATY
po cenach bardzo  tanich i na w a ­
runkach s p e c .  u lg o w y c h  przyjmuje

B iu rj Ogłoszeń

S t a  Ei akowskiego
w Wilme, Garbarska 1, tal. S2

Kosztorysy na żądanie.
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0 laDora loria Polski C
S p ra w a  ob ro n y  n a ro d o w e j  żywo 

je s t  o d czu w an a  przez społeczeństw o 
polsk ie .  L iczne o f ia ry  na  F u n d u sz  
O b rony  N arodow ej,  częste p rz e k a z y ­
w anie  w o jsku  sam olo tów , samopho- 
idów, k a ra b in ó w  m aszynow ych ,  u fun  
d o w a m c h  przez spo łeczeństw o są do 
w odem , że sp ra w a  ta  leży na  sercu 
w szystk im . Dzień 11 l is topada  p o t­
w ierdz ił  to w całej rozciągłości. Apel 
p M in is tra  S p raw  W o jsk o w y c h  nie 
p o .  osta ł  bez echa  —  młodzież gorąco 
i licznie w d m u  11  l i s topada  m a n i f e ­
s tow ała  sw ą łączność  i chęć w spó ł­
p ra c y  z w ojsk iem .

OBRONA NARODOW A —  TO NIE  
TYLKO SILNA ARMIA.

Ale o b ro n a  n a ro d o w a  to nie ty lko  
■silna a rm ia ,  to rów nież  silny p rz e ­
my.,!, s i lny  rozw ój gospodarczy , w y ­
soki poziom  m o ra ln y  społeczeństw a. 
,V< zystko  fo, co da się okreś lić  sło­
w em  —  o b ro n a  cywilna. T w o rząca  
się P o lsa a  C z ro z b u d o w a n y m , upi ze 
m y s ło w io n y m  c e n tru m  jest  zapow ie ­
dzią  w zm ożonej  o b ro n y  cyw ilnej i do 
b reg o  w yposażen ia  techn icznego  a r - '  
mi . Z naczenie  tech n ik i  d o cen ia ją  
wszyscy. W y s ta rczy  p rzy jrzeć  się 
w o jn ie  w Hiszpanii,  tem u  w o jen n e ­
m u  la b o ra to r iu m  E u ro p y ,  by na  właś 
Ciwym m iejscu  s taw iać  kw estię  te ch ­
nik i je j  u s taw iczn y  postęp. L iczeb­
ność  a rm ii  ch iń sk ie j  s ta je  się czyn­
n ik iem  d ru g o rzęd n y m  w obec  p rz e ­
wagi techn iczne j  s y n ó w  w sch o d zące ­
go słońca.

T e c h n ik a  je s t  c zynn ik iem  p ie rw ­
szo rzędne j  wagi w obecnej dolne.
I  na tym  po lu  ro zw in ą ł  się też sza lo­
ny wyścig W yścig  p racy  la b o ra to ry j  
nej, n a u k o w o  badaw cze j ,  będące j pod 
s taw ą  rozw oju  dzisiejszej technik i.

Z naczenie  p ra c y  la b o ra to ry jn e  
b ad aw cze j  z ro zu m ian e  zostało wszę- 
d ; ie .  N au k o w e  p ism o zag ran iczne  sta 
lt są w ype łn ione  og łoszeniam i, poszu 
k u ją c y m i  p ra c o w n ik ó w  badaw czo-  
n au k o w y c h ,  i to za ró w n o  do la b o ra ­
toriów  p rz e m j słow ych Jak 1 bezp o ­
ś re d n io  będ ący ch  pod a d m in is t r a c ją  
w o jskow ą.

Bez dob rze  w y p o sażo n y ch  la b o ra ­
to r iów  b ad a w c z y ch  nie m ożna sobie 
w yobraz ić ,  b yśm y  mogli sp ro s tać  za 
d a n iu  d o t rz y m a n ia  k ro k u  innym , w 
ró żn y ch  dz iedz inach  techn ik i.  I tu 
trzeba  podkreś l ić ,  że sp raw a  ta  w Pol 
Scf p rzedstaw  ia się w ręcz  k a ta s t ro fa l  
n ie  P rzem y s ł  nasz j iracu jąc  na p a ­
ten tach  z ag ran iczn y ch  nie posiada  
s ta teczne j  liczby lab o ra to r ió w  Licz 
b a  la b o ra to r ió w  n a u k o w y c h  jest skro  
m n a ,  prawne tyle ile un iw ersy te tów  
1 po litechn ik  Same lab o ra to r ia  to też 
j tszcze  nie wszystko, chodzi o ludzi 
W n ich  p racu jący ch .

237 DO 32.
Z a trz y m a m  się tu  p rzed  je d n ą  z 

dziedzin wiedzy, odgry w a ją c ą  za sad ­
n ic z ą  rolę w  p ra c a c h  b ad aw czy ch  w 
la b o ra to r ia c h  —  fizyce. Znaczenie  
Jej u p rz t  to m n im y  sobie jeśli będz ie ­
m y  pam ię ta l i ,  że b a d a n io m  fizyków  
ta w d z ię c z a m y  rad io te leg raf ię ,  r a d io ­
telefon ię , f i lm  dźw iękow y, telewizję, 
p ro m ie n ie  P<‘ n tg en a  i wiele wiele in- 
Rych zdobyczy  z o s ta tn ic h  czasów, 
k tó re  zm ieniły  oblicze naszej d z is ie j ­
szej cywilizacji.  M ając  n a  u w ad ze  
fcaHCzenie fizyki p o ró w n a jm y  wed-

fizykę na  u n iw ersy te tach  i wyższych 
szkołach  tech n iczn y ch  w Niemczech 
i w< Polsce. S tosunek  ten  w y raża  sic 
c y l rą  237 do 32. Te 32 osoby  w Pols 
ce m u szą  za jm o w ać  się za ró w n o  d y ­
d a k ty k ą  ja k  i p r a c ą  n a u k o w o  b a d a w ­
czą.

NIKT.
D y d a k ty k a  za jm u je  dużo czasu, 

ho p e łne  są nasze  un iw ersy te ty .  
Reszta czasu  m oże być pośw ięcona 
na  b a d a n ia  naukow e. P rz y  czym b a ­
dania  te idą  w k ie ru n k u  czystej nau  
ki. P o w s ta je  py tan ie ,  k to  w tak im  ra 
zie w Polsce p row adz i  s tosow ane b a ­
dania  n au k o w e , k tó re  n azw a łb y m  fi- 
zyko -techn icznym i. Nikt. W  Polsce 
nie m a  an i  jed n e j  k a te d ry  fizyki te ­
chnicznej. Są działy  fizyki (np. a k u ­
styka), k tó ry m i  p raw ie  n ik t  się nie 
za jm uje .  F izy k a  techn iczna  u nas nie 
is tn ieje  i nie m a  ludzi, k tó rzy  p o t r a ­
f iliby  rozw iązyw ać  zag adn ien ia  lizycz 
ne pod k ą te m  w idzenia  po trzeb  tech ­
niki, a nie czyste j  nauk i.  Ja k ie  zn a ­
czenie pos iada  f izyka  techn iczna, mo 
że i lu s trow ać  fakt,  że w N iem czech 
od pa ru  lat f izycy teo re tycy  i doś- 
w iadcza ln icy  są p rzew eks low yw an i 
n a  fiz. techn iczną. Że p ra c a  tam  w re  
i ja k i  jest  je j  c h a r a k te r  —  m ogą  i lu ­
s trow ać  odpow iedzi, s łyszane na  zjeź­
dzić n a u k o w y m : ’Hna to p y tan ie  nie 
mogę odpow iedzieć, bo to jes t  ta je m ­
nica w o jskow a" .  I nie ty lko  może 
p rzy g n ia tać  o lb rzym ia  liczba wykła  
dających  osób na w yższych  ucze l­
n iach n iem ieck ich , lecz i fak t ,  że w 
różnych  in s ty tu tach  bad aw czy ch  te 
ru n iczn y ch  i n a u k o w y c h  p ra c u ją  
St-lki fizyków-. P odczas  gdy m y  nie 
m am y  an i jednego  in s ty tu tu  fizyko- 
teehnicznego, an i  jed n e j  k a te d ry  f i ­
zyki techn icznej,  an i  jednego  f izyka 
technicznego (N auka  P o lsk a  tom  XXI 
sir 288). A jeśli chodzi o m a te r ia ł  lu ­
dzki, k tó ry  by m ógł p o p ro w ad z ić  b a ­
dan ia  w lab o ra to r iach ,  sp ra w a  ta  jest 
I k a ta s tro fa ln a .

BRAK KANDYDATÓW  
NA NAUCZYCIELI.

P ra w ie  jed y n y m  odp ływ em  dla 
osób s tu d iu jący ch  f izykę z b r a k u  la ­
b o ra to r ió w  b ad aw czy ch  w Polsce  jest

s /ko ln ic tw o  średnie . Nauczycaęl fizy­
ki p rócz  obow iązu jący ch  godzin  lei - 
y jn y ch  m usi,  bez żad n e j  d o d a tk o w e j  

pom ocy bądź  opła ty , p ro w ad z ić  ga­
binet f izyczny, co zab ie ra  dużo czasu 
i jest  m ocno  k łopotliw e. Ten  nieprze- 
zorny p u n k t  po lityk i w ładz  szkol­
nych spow odow ał,  że ilość osób stu­
d iu jących  f izykę jest  tak  m ała ,  że 
dziś w całej Polsce brak kandydatów  
aa nauczycieli fizyki. F izyk i  u czą  lu ­
dzie, k tó rzy  dość luźno  byli zw iązani 
l  czystą  f izyką  w czasie sw ych  s tu ­
diów* un iw ersy teck ich .  Nie ty lko  nie 
ma f izyków  na nauczycieli  w szko­
łach ś redn ich  lecz i odczuwa się b ra k  
k an d y d a tó w  r.a a sys ten tów  p rzy  ka- 
U d ra c h  un iw ersy teck ich . Sy tuac ja  
zaczyna być  n iepoko jąca . N iek tóre  
gałęzie p rzem ysłu  poszuku ją  f izyków  
i... nie m a  ludzi. Żeby z m a tu rzy s ty  
zrobić fizyka, t rzeba  5— 8 lat. Już 
najw yższy  czas pom yśleć  o tym, by 
budu jące  się lab o ra to r ia  Polsk i C, 
p.ic świeciły  p u s tk a m i  z rac j i  b r a k u  
ludzi, k tó ry c h  naw e t  zaczyna być  za 
mało, by  zas tąp ić  te 32 w y k ład a jące  
osoby.

Po ru szy łem  sp raw ę  znaczen ia  fi­
zyki. Jeśli się p rzy  tym  zważy, że in­
żynier  p rzy  dzisiejszymi rozw oju  fi­
zyko nie  p o t ra f i  zastąp ić  fizyka, to 
s p ia w a  la u nas nab ie rze  w łaściwego 
wyrazu ze względu na sw ą pow agę 
w dan e j  chwili.

M echan izm  zbiorowego życia jest 
skom plikow any .  D robne  n iedoc iąg­
nięcie w jed n e j  części m ech an izm u  
początkow o jest n iedostrzegalne, z 
biegiem czasu jed n ak  może stać się 
p rzyczyną  w adliw ego dzia łan ia  c a ­
łości. S p raw a  zw rócenia  uw agi spo łe­
czeństw a na brak* p raco w n ik ó w  b a ­
daw czo-naukow ych , w y gryw ających  
przyszłą  w ojnę  i u trw a la ją c y ch  f u n ­
d am en ty  dobrze  p racu jącego  p rzem y  
słu —  jest  pa lącą.

Jeśli p rzeznacza  się setki m il io ­
nów na  inw estycje  w p rzem yśle  nie 
m ożna  nie p rzeznaczyć  jednego  łub 
pół proc. na  założenie o ś rodków  b a ­
daw czych  nauk i s tosow anej  i n a  w y­
ksz ta łcen ie  ludzi, k tó rz y  b y  w tej dzie 
dżinie  tw órczo p racow ali

E. A. S

Po jubileuszowej sesji Rady Lloi Narodów
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D O P I S Y W A N I E  O D S E T E K
D O

K S IĄ Ż E C Z E K  O S Z C Z Ę D N C  S O JO W Y C H

P K O

Minister spraw zagranicznych Polski, Józef Beck, w czasie ożywionej rozmowy w ku 
luarach pafacu Ligi Narodów z ministrem spraw zagranicznych Rumunii p. Micescu
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PosiudaCte książeczek oszczędnościowych PKG  
proszeni są o złozem e ich w urzędach poczicwyca  
i  Kacach * KO celem  dopisanie od sęies za ro* 1837} 
w  następujących terminach i '
od dn. 1 do 15 lutego j  t L - J  l

książeczki od Nr 1 do Nr 500.000 i lifófą C
od dn. 16 do 28 luiegc*

książeczki od Nr 500,000 wzwyż i literą C 
oraz książeczki z literą H

od dn. 1 do 15 marca
ksiązeczk cc Nr 1 Jo Nr 400.000 z literą D 
oraz książeczki z literą J

od d r . 16 do 31 marca
ksiązeczk; od Nr 40C.00G w zw y. z literą D 
oraz Książeczki z literą K

od dn, 1 do 15 kwietnia książeczki z liierą L
„ „ 16 „ 30 „ książeczki z literą F i N

Książeczki przyjmują za pokwitowaniem Centrala 
i Oddziały P K O  oraz wszystkie urzędy pocztowe.

Zwrot książeczki nastąpi w  miejscu złożenia 
najpóźniej w  ciągu 7-mią dm.

Gdsetk* dopisuje się  do kapitału na rccliunkach 
oszczędnościowych z  dniem 31-go grudnia i opro- 

- cenłowuje od dnia 1 - gc styczn: c następnego roku. 
łącznie z kapitałem ,niezależnie od terminu wpisania 
ich do książeczki oszczędnościowej.

K A W I D O W N I
SŁAWKOWI Y CHCĄ BYĆ AKTYW­

NI W  SEJMIE.
W  Sejm ie i Senacie usiłuje prowadzić o- 

ijrukonf działalność grupa p ik . Sławka, któ 
rg kieruje z zacisza najbliższy jego w spół­
pracownik poseł Brzęk-O slńskl.

KŁOPOT Z RUMUŃSKIMI 
ŻYDAMI.

Ze Lwow a donosi korespondent agencji 
,.Kabelut Na granicy rum uńsko polskiej 
wzm ocnione zostały ostatnio posterunki gra 
nle .ne. W  ubiegłym  tygodniu zatrzym ano  
S7 Żydów, usiłujących przedostać się na te­
ren Polski.

KONFERENCJA STARSZYZNY
n a u c z y c i e l s k i e j  w  k r a k o w i e

W  sobolę, 29 stycznia obradow ała w Kra 
kowle poufna konferenoia starszyzny nau­
czycielskiej, Na konferencji obecni byli pra­
wie w szyscy członkow ie b. Zarządu ZNP. 
Omawlanp spraw ę 'aktyki na Zjeździć.

PREZES S I R.  LUDOW EGO W ICE­
BURMISTRZEM MYŚLENIC.

W łych dniach na posiedzeniu Rady Miej 
sklej m. M yślenic (M ałopolska) w lcebu-m fs- 
trzem tego m iasta wybrany zo słs ł p. I ’ran 
ciszek Syrck, prezes Zarządu Pow . Stronni­
ctwa Ludowego.

LUDOW CY Z KIELECCZYZNY 
CHCĄ OBCHODU 

WT RACŁAWICACH.
Dci wla Iz naczelnych Stronnictwa Ludo- 

„ego napływ ają uchw ały od oddziałów  te­
renowych z K ielecczyzny, aby władze stron­
nictwa w roku 1938 pow tórnie urządziły u- 
roczysloscl K ościuszkow skie w R acławi­
cach.

OPŁATEK l u d o w c ó w  
W  KRAKOWIE.

W  dniu 29 stycznia br Koło Inteligencji 
lu d o w ej i Akadem ickiej M łodzieży Ludowej 
w Krakowie urządziły w spólny opłatek W  
uroczystości uczestn iczyło azeieg wybitnych  
po'itykOw StronnlciwB Ludowego.

.,NURTY“ B ĘDĄ WYCHODZIĆ.
Zapowiadane „Nurty", czasopism o poś­

więcone sprawom  wsi, ukażą się ju t w naj­
bliższym  czasie w Krakowie. W spółpracować  
w tym piśm ie będzie szereg czynnych dzia­
łaczy ludowych.

RADA NACZELNA Z A  GMIN 
W II JSKICH.

Dnia 9 lutego odbędzie się  posiedzenie  
Rady Naczelnej Związku Gmin W iejskich, 
fal- utrzymują, część ezionków  uie ot-zynu, 
la zaproszrnia na pow yższe zebranie Podo­
bno sło i to w związku z uchwaleniem  na 
w!osnę rb. wotum nieufno' ci prezesowi 
Z ilązku.

H E a a m a a
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„Za litewskim mtirem« * i

P .  T ad eu sz  K a te lbach  je s t  b y s t­
r y m  i w n ik l iw y m  o b se rw a to rem , inte  
frezującym p u b l ic y s tą  i d o b ry m , um ie  
jący m  chw yc ić  czy te ln ika ,  r e p o r te ­
re m . Jego  k o re sp o n d e n c je  z L itw y, 
^»mi :szczane w la tach  1933 —  37 w 
w Ja zecie Polsk ie j ,  znakom ic ie  przy 
czyn iły  się do rozpo w szech n ien ia  w 
1 Msce n a jb a rd z ie j  p o d s ta w o w y c h  
.Wiadomości o polityce, go sp o d arce  i 
Bp Icczeństwie l i tew sk im . Żyw y i jas  
n y  styl,  ̂ ra fn e  analogie , ła tw ość  p rze  
m a w ia n ia  do w y obraźn i  czy te ln ika  —  
o to  oo w p ływ ało  n a  p o c z l tn o ś ć  „li­
te w sk ie j"  ru b ry k i  Gazety Polsk ie j

T rzeb a  przyznać , że ta  k ilko lc tn ia  
p r a c a  rzeczn ika  po lsko  - litew skiego  
p o ro z u m ie n ia  by ła  dość n iew dzięcz­
na  W y d a je  mi się, że po s tron ie  poi 
fckiej, k tó ra  a k u r a t  czy ta ła  k o re sp o n  
tienc je  p. K a le lbacha , teza by łab y  
dość  ła tw a  do p rz e p ro w a d ze n ia  
M nie j  p o d a tn a  n a to m ia s t  by łaby  stro 
na l i tew ska  —  naw et,  g d y h \  p rzecz \  
‘;ała w szystk ie  a rg u m e n ty  u ta len tow a  
nego au to ra .  Nic też dziwnego, że m i­
m o  szeregu  „w yskoków  o p ty m izm u " ,

*i T adeusz  K alelbacli: ,,Za litew skim  mu- 
rcm" W arszaw a  1938. „R ój",

ogólna  to n a c ja  os ta tn io  w ydanego  
zb io ru  ko re sp o n d en c j i  p K ate lbaeha  
jest  m in o ro w a . M iejm y nadzie ję , że 
jest to tylko, ja k  pisze p. K ate lbach , 
„ok res  n o w y ch  zaogn ień" , n ie  zaś zde 
cydow ane  posun ięc ia ,  u s ta la jące  poli 
tykę  L itw y  na  czas dłuższy. Dlatego 
t tż  n iek tó re  a r ty k u ły  obecnie  zadzi­
w ia ją  czy te ln ika  sw ym  op tym izm em , 
inne, zwłaszcza późnie jsze  sp ro w ad za  
ją  nas  znowu do poz iom u rzeczyw i­
stości. W  ten sposób  a u to r  os iągną ł 
w praw d z ie  zam ie rzone  „zach o w an ie  
sylwety  k o re sp o n d e n ta ,  jego sądów, e 
wolucji myśli, w ah ań ,  zaw iedz ionych  
nadziei..." , a le n iew ątp liw ie  zbytn io  
zac iem nił  ob raz  obecne j  Litwy, z jej 
obecną  po li ty k ą  w ew n ę trzn ą  i zacra. 
n ezną. A pozwolę sobie tw ierdzić , że 
czy te ln ikow i w łaśn ie  o ten ob raz  naj 
b a rd z ie j  chodziło.

Sądzę, że należy  się odnieść  z du 
żytni zas trzeżen iam i do w y d aw an ia  
w książce  zb ió ru  k o re sp o n d e n c y j  po 
Litycznych. K ażda ko re sp o n d en c ja  
je s t  dz ieck iem  chwili. W  m om enc ie  
p isan ia  je j  a u to r  z pew nośc ią  m a  siu 
sznośe i z b ieżących  fak tów  w y sn u w a  
w nioski zupełn ie  p raw id łow o . Je d n a k  
po up ływ ie  p a ru  lat a r ty k u ł  s ta je  się

całkow icie  n ie a k tu a ln y  j raz i w zesta 
w icn iu  z a r ty k u ła m i  późniejszymi,. P o  
za tym  z n a tu ry  rzeczy z b liska  p a ­
t rzący  k o re sp o n d en t  w y o lb rzym ia  
szczegóły, n a  k tó re  n iew ą tp liw ie  nie 
k ład łby  nac isku  u jm u ją c  je  z pe rspe  
k ty w y  czasu, o m n y c h  rzeczach  —  
przypadkow-o —  wogóle n ie  w spom i 
na Np. w a r ty k u le  z p aźd z ie rn ik a  
J 933 r. a u to r  in fo rm u je  nas , że w p ra  
wdzie pok ryc ie  lita spad ło  ze 100 p ro  
cen t do 64,9 proc., ale: „Nie spow odo 
w i ło  to jed n ak  żadnych  ogran iczeń  
w sw obodnym  obrocie  p ien iężnym  z 
zag ran icą" .  Już  wierny: ogran iczeń  de 
w izow ych w Litwie nie ma Atol’ o 0 
s tron ić  da le j  (ko respondenc ja  z s ie r­
pn ia  1937) d o w iad u jem y  się, że „wa 
łu ta  jest m ocna  (72 proc. pokrycia)  i 
L itw a  m og łaby  sobie już dziś pozwo 
lic na  zniesienie ogran iczeń  dew izo­
w ych". Okazuje się. że ogran iczen ia  
były, ale n iew ątp liw ie  w r. 1935, kie 
dy zosta ł’’ w prow adzone ,  bv ły  cie­
kaw sze  rzeczy do k o m u n ik o w a n ia  
czy te ln ikom  Gazety Po lsk ie j  (wów­
czas w łaśnie  był okres  w zlo tow  na 
dzici na p o r o f  u mienie) i u s ta w a  w alu  
towa k o re sp o n d en to w i sie w y m k n ę ­
ła. O czywiście obyw ate l  polski, k tó rv  
m y ta  ks iążkę  o Litw ie, w y d a n ą  w ro 
ku 1938 będzie m iał o to do au to ra  
pre tensje .

Z tych  względów należy żałować,

żc p  K ate lbach  nie w p ro w ad z i ł  w ży 
cię swego z a m ia ru  n a p isa n ia  now ej 
książk i o L itw ie, tak ie j ,  w -k tó re j  po  
d a łby  n a m  bez  s k rę p o w a n ia  cały, nie 
w-ątpliwie o g ro m n y  m ate r ia ł ,  k tó ry m  
rozporządza . T e j  ks iążk i  jeszcze od 
niego o czek u jem y  z c iekawością .

N iem m ej i o m a w ia n y  tom  k o re s ­
p o n d en c j i  p rzed s taw ia  d u żą  w artość  
in fo rm a c y jn ą  i pozwrala  czyte ln ikow i 
po lsk iem u, z regu ły  igno ran to w i w 
sp raw ach  li tew skich , zo r ien tow ać  się 
w s to su n k a c h  po li tycznych  i gospo 
darczych , w  psychice  i n a s t ro ja c h  spo 
łeczeństw a  naszego zam kn ię tego  są­
s iada. P o m im o  wad, a w łaściw ie b ra  
k u  k o n s t ru k c j i  z eb ran y  tam  m ate r ia ł ,  
jest  b a rd zo  cenny  i obfity

A u to r  podzielił  w szystk ie  art* ku- 
kuły pod ług  te m a tó w  na 8 ro z d z ia ­
łów, o m a w ia ją c  ko le jno  w spółczesny  
u s tró j  L itwy, l i tew ską  po li tykę  gos­
podarczą ,  s to sunk i z Polska , sp raw y 
m nie jszości po lsk ie j  w Litwie, s tosun 
k : z N iem cam i i sp raw y  k ła jpedzk ie .  
w reszcie  s tosunk i z p ań s tw am i ba łlyc  
k im i i Rosją Sowiecką. D ziew iąty  roz 
d z ia ł .s tan o w i zam knięc ie  i da je  wnio 
ski a u to ra  z l is topada  1937 r., jak  już 
w spom nia łem , dość pcsym is tsczne .  
Pow yższa  sy s tem a ty k a  nie dała  się 
k o n sek w en tn ie  u trzym ać ,  gdyż nie 
m ożna  k o re sp o n d e n ta  zmusić, a b \  ca 
ły swój lisi pośw ięcał w yłącznie  jedne

m u  lem atow i. Z um ieszczonego w ciziu 
le gosDodarczym  a r ty k u łu  „Żydzi w 
L n w ie "  d o w ia d u je m y  się c iekaw ych  
rzeczy o szkoln ic tw ie  polsk im . W  roz 
dziale  o s to su n k a c h  z N iem cam i czy­
tam y  o u ła sk aw ien iu  k ła jp ed zk ich  
N iemców, podczas k iedy  in fo rm ac je
0 sam y m  nrocesie  z n a jd u je m y  dopie 
ro  w n a s tę p n y m  rozdziale, p o św ię ­
conym  Kłajpedzie. Te b ra k i  je d n a k  
m u s im y  wybaczyć, skoro  już  m a m y  
do czyn ien ia  ze zb io rem  d z ie n n ik a r ­
sk ich  a r ty k u łó w ,  i m e  to  jest n a jw a ż ­
niejsze. W ażn e  jes t  to, że nie ty lko  
spec ja ln ie  nas  obchodzący  rozdzia ł o 
s to su n k a c h  po lsko  - l i tew skich , a l t
1 szereg in n y c h  czy ia  się z n ie s łabną  
cym za in te reso w an iem . Zwłaszcza 
w szystk ie  a r ty k u ły  do tyczące  K łajpa 
dy  i p a n u ją c y c h  w n ie j s tosunków .

Zaryzykov. a ł l n m  naw e t  tw ierdz^  
nie, że sp ra w y  po lsko  - l itewskie, cho 
ciaż z a jm u ją  na jw ięce j  m ie jsca ,  są 
n a jm n ie j  c iekaw e. Może dlatego, t«  
to jest  dz iedzina  poli tyk i  litewsKieJ 
o k tó re j  na jw ięce j w iem y, m oże dm  
lego, że d rażn i  nas  n ie a k tu a ln y  ob6t> 
nie op tym izm  au to ra ,  m oże dlategdj 
że w łaśn ie  w tvm  dziale  najbardziej 
d a je  się odczuć b ra k  k o n s t ru k c j i  Nlłj] 
dziwnego, gdyż te s tosuniii  pckjłeg&j 
ły m oże n a jb a rd z ie j  szybk im  fm k tu  
aejom . K orespondenc je  w te j  s p r a wjgj 
we wrześh iu , p aźd z ie rn ik u  i gr.ud.1t f9
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W Holandii nadal kobieta na tronie
Oczy całegc świata są skierowane w o" 

bec.iej chwili na zamek w Soestdyk, w kh 
rym księżna Juliana Holenderska oczeki­
wała potomka. Opinia jest zasugerowana 
fak‘em, że blisko od pół wieku Holandia 
jest rządzona przez kobie tę  i dlałeg o  
p raw dopdobn ie  cały kraj spodziewał się 
rychłej wiadomości o przyjściu na świał 
nowego dz;edz 'ca korony Niderlandów.

Korona (a od  r. 1584 spoczywa w rę­
kach dynastii orańskiej, która rządziła Ho 
iandią w osobach następujących po  sob !e 
łzw. stadihouderów, czyli przedstawicieli 
związku miast holenderskich. Do tego  cza 
tu  Niderlandy rworzyły sporo drobnych 
państewek, jak Brabant, Limburg, Henne- 
gau, Namur, Utrecht, Oeldern  i Fiiesland. 
Te księstwa udzielne prowadziły ze sobą 
c !ą g łe  walki, wynikłe na tle przekonań re­

ligijnych czy konkurencji handlowe, Zjed 
poczyiy s>ę one  na krótko w e wspólnej 
walce z konkurencyjnymi wówczas mia­
stami hanzeatyckimi, z Portugalię i Hiszpa­
nią, rychło jednak wewnętrzne spory do ­
prowadziły d o  ponow nego  rozbicia jed­
ności państwowej; dop ie ro  Wilhelm I O- 
rański, panujący w latach 1813— 1850, d o ­
prowadził d© całkowitego zjednoczenia 
Nideriar.Jów. Po panowaniu dwóch na­
stępców, Wilhelma II I III, >edyną dzie­
dziczką tronu pozostała obecna  królowa 
holenderska WiHielm-ina, urodzona w r. 
1880, która wstąpiła na tron, jako 10-Iefnia 
dziewczynka. Regencję w jej imieniu spra 
wowała królowa-maka Emma, aż do  roku 
1890. w którym nastąpiła koronacja o b ec ­
nej królowej.

Królowa Wilhelmina wyszia za mąż za

ks. Henryka von Mekleniburg-Schwerin, a 
przyjście na świaf księżniczki juliany w  r 
1909 przyczyniło się zdecydowanie d o  u- 
riiocnienie dynastii meklembursko- orańs­
kiej na ironie Holendersk;m. Księżna Julia 
n a  w styczniu uo ieg tego  toku wyszła z a  
mąż za ks. bernarda von I ippe-Biesterfield 
k tórego do b ra  rodzinne po łożone  są nie 
ODOoal Zbąszynia w Wielkopolsce. Książę 
Bernard jest zatem związany z  Polską, 
gdzie ma wielu przyjaciół i gaz ie  s p ę d z i ł  
kllika tygodni w  podróży poślubna), b a ­
wiąc w Krynicy wraz ze swą małżonką.

Zagadka dynastyczna została w dołu 31 
stycznia rozwiązana. Księżniczka Juliana 
powiła córkę I na tronie książąt orońskich 
nadal zasiadać będ z ie  kobieta.

Om,

Polesie — eldorada myśliwych
8 0  r u n y  t f lę c e /  lo » i. L w c i n u ś ć  lę j i i  lia c z lii
Polesie, zw lsszcia jego wschodnia 

ts.ęść o  ogromnych bagnach, lasach i sfa- 
bym zaludnieniu —  oy ło  prawdziwym el­
dorado dla  ptactwa b ło tnego  i w o anego ,  
•  łoś, dzik, ryś czy wilk, znajdował tu daw 
hiej Lezpieczne schronienie. Za czasów za 
borczych, kiedy odnoszono  się d o  łowiec 
rw a  z lekceważen.em, a  kłusownictwo kwi 
Ho, zmniejszyła Się szybko Mość grubego  
zwierza i ptactwa. Bóbr prawie znikł, po­
zostało kilkanaście niedźwiedzi,  niewielka 
łlość łosi, a rysia rzadko widywano. W 
czasie wojny łosia wytępiono niemal do ­
szczętnie, a  głuszce I cietrzewie dziesiątko 
wato kłusownictwo I pożary leśne

O becnie  następuje znaczna poprawa. 
Stan ilościowy tosia powiększy! się w cią 
gu kilkunastu lat osiemdziedęciokrotnie 
Również i niedźwiedź nie znikł zupełnie 
r a  naszym Po!es:u I w lasach czuczewic- 
k'ch koło rzeki Łań, rok rocznie sfw:erdza 
Się zimą obecność do  10 niedźwiedzi.  Je­
leń występuje, choć nielicznie, w  powia­
tach kosowskim I prużańskim Prawie w 
każdym większym obiekcie leśnym spoty­
k a  się po kilka rys.ów. W każdym razie 
Jest leli o wiele więcej niż przed wojną.

Znaczna ilość dzików ma swoją osloję 
w lasach Poie$'a, a powiat sfoliński dzier­
ży ,^-ekora europejski" pocf w zględem ilo­
ści zablianych tam na wielkich ©bławach 
dzików. Gorzej jest za to ze stanem liczeb 
nym borsuków, wydr i kun, a już bobry tra 
ftaja się tylko wyjątkowo. Również nieim

KUPIĆ DOBRZE i TANIO, 
T O  Z N A C Z Y  K O P I Ć

odbiornik

3 lampy, 3  zakresy fal, dyna­
m iczny  głośnik, 

skaia z nazw am i stacyj

JAM SA ŁA SIŃ SK I
Wilno, W>lenska 25 .

ponująco przedstawia się ilość sarn na Po 
lestu, o  wiele niższa w  porównaniu z W o­
łyniem. Dużo ich zresztą pada oharą wil 
ków. W ogó le  wilki stały się, szczególnie 
w  latach 1927— 1930 prawdz:wą plagą dla 
ludności w  powiatach łuninieckim, stolińs 
kim kosowskim. W  jednym tylko 1928 r, 
p ad ło  ofiarą wilków w gminie czuczewic- 
kiej blisko 60 koni i źrebaków, prawie ty­
leż bydła rogatego, do  150 owiec, dużr 
świń, gęsi i psów. O becn ie  jest wilków 
znacznie mniej, zarówno dzięki polowa­
niom, jak i niszczeniu wilczych gniazd 
p rzeź  wybieranie małych wilczków.

Niewesoła jest sytuacja jeśli chodzi o 
ptactwo btefne i wodne. Może jeszcze 
nie w najbliższej przyszłości, zachodzi jed 
nak obaw a, że Polesie może przestać być 
„kaczym ek io f jd o " .  Kaczka, jak w.ado- 
mo, odlatuje na zimę; nieliczne sztuk' po 
zostające na oporzeliskach nie wchodzą fu

w rachubę Jest rzeczą możliwą, iż r  roku 
na rok coraz mniej kaczek wraca d o  nat 
wiosną —  temu zaradzić nie można, Część 
winy jednak za zmniejszenie ilości kaczek 
ciąży i na nas. Nie chodzr tu nawet o  m e ­
liorację i osuszanie błot, b o  stosunkowo 
mało w tym kierunku zrobione, i kaczki 
mają jeszcze aż nad to  w ód i moczarów do 
Twoiej dyspozycji, a sztuczne stawy ryb­
ne dają im też należyte schronienie. Stra 
szną p lagę  stanowi wybieranie przez miej 
scową ludność kaczych jaj. Ilość takich ni­
szczonych jaj wynosi we wschodnich po­
wiatach dziesiątki tys., a do  tego docho­
dzę jeszcze skutki niszczycielskiej roboty 
srok.

Star. ilości cietrzewi i głuszców jest za 
sadniczo dobry, co, Jeżeli chodzi o głusz 
ce, zawd-ięczamy temu, Iż dozwolony lesf 
jedynce odstrzał kogutów i to w  okresie 
toków.

Polak-mUtaner
o fia ro w u je  P o ls c e  te re n y  k o p a lń ia n e

w Kanadzie
Milioner amerykański, Polak, p. Viham 

John Mettews, o  którym wspominał Arka­
dy  Fiedler w swojej książce „Kanada pach 
nie iyw.cą", przybył obecnie  do  Polski. 
P. Mattews, który, będąc dzieckiem, wy­
emigrował z rodzinnego Stanisławowa, 
przed czterema laty przybył w odwiedziny 
d o  kraju i wówczas ożenił się z młodą

S ta n is ła w ó w ,unką I obecn ie  jest już ojcem 
dwo, ga dzieci, które wychowują się w 
Pr 'sce .  —  P. Mattews zamierza rządowi 
polskiemu ofiarować w Q uebec,  w  p ó ł­
nocnej Kar.adzie, 800 mórg kwedr afuwych 
terenów miedzlonośnych, które —  przez­
nacza na cel Funduszu O brony Narodo­
wej.

Morderca SRwlerawiki jest normalny
Ś le d ztw o  zo s ta ło  ju ż  ukończone

Władze śledcze pnesłuchały już wszys 
rkich świadków w sprawie mordercy 
Skwierawskiego.

Zabójcę poddana badaniu psychiatry­
cznemu i lekarskiemu. Komisja orzekła, że 
jest on osobnikiem normalnym, w pełni 
władz umysłowych. Fizycznie jest zdrów, 
ma |ednak nieznaczną wadę serca.

Brai mordercy, Klemens, zos.ał zwoi 
nlony z aresztu. W yjechał in do rodziców 
zamieszkałych stale w Bydgoszczy. W wlę 
zleniu przebywa w dalszym ciągu przy­
jęci. I Skwierawskiego, Trawas, który, jak 
stwierdzone, wiedział o popełnionej zhro 
dni i pomógł Skwierawsklemu w ucieczce

1933 r  o raz  w styczn iu  193-1 —  są ró  
żuwe, znów w s tyczniu  1934 —  c z a r ­
ne, po tem  znów  różow e do kw ie tn ia  
1935 i m a ja  1935 r., k iedy  n as tęp u je  
d ep res ja  W  tym że  m a ju  1935 r. au- 
lo r  jesl znow u pełen  do b ry ch  myśli, 
zapow iada  zmierzch k ilk u n as to le tn ie j  
epoki ze rw an ia  s tosunków , aż do  ro  
k u  1937, k iedy  się znów  pogrąża  w  pe 
sym izm ie. Do a u to ra  nie m a m y  o to 
p re ten sy j ,  bo w Drzedmowie już  nap i  
sał o sw oich zaw iedz ionych  n a d z ie ­
ja c h  ale n iew ątp liw ie  by łoby  inaczej,  
gdyby  nam  napisa ł-  b y ły  ok re sy  lep 
sze i gorsze, obecnie  je s t  tak  i lak. 
Ale k iedy  te raz  —  w styczn iu  1938 — 
czytam  że „ p rz e m ia n a  n a s tro jó w  li­
tew sk ich  wobec Polsk i jes t  fak tem  
nie u legającym  ż a d n y m  w ątp liw oś­
c iom " (str. 169), a  p o tem  d o w ia d u ­
je  się, że to już  d aw n o  było  i że te raz  
lest w p ro s t  przeciw nie , to nie weźm ie 
m i a u to r  za złe, jeżeli Jego ciekaw ą i 
w a r tą  p rzeczy tan ia  k s iążk ą  t rza sn ę  o 
podłogę, ł to jes t  może na jbardz ie j  w a ’ 
żki a rg u m e n t  p rzec iw k o  zb io rom  k o ­
re sp o n d en c j i  po litycznych . To, że ży 
w ą  i często k a teg o ry czn ą  tre ść  daje  
się do  czy tan ia  w tedy , k iedy  ca łkow i 
cie s trac i ła  w aftość.

T ak  więc w łaśc iw ie  d o jecha liśm y  
do p u n k tu  wyjścia. Chcę też pow tó  
rzyć, że pos taw io n e  sobie zadan ie  —  
d ać  czy te ln ikow i dużo  c iek ąw y ch  in-

fo rm a c y j  i zo r ien tow ać  go w s to su n ­
k a c h  l i tew sk ich  —  a u to r  ca łkow icie  
w ypełnił.  Ale to  czy te ln ikow i nie wy 
starcza .

Na m arg inesie  nie m o żn a  p o m in ąć  
fak tu , że k o re k ta  książk i  jest  f a ta ln a  
Jak ieś  p rzes taw ian ie  w ierszy  o k i lka  
miejsc  (str. 82), „ k a p i ta lu a c je “ (268), 
„ k ła jp e d s k i“ (278), „o b iek t"  (liM', 
„A w ie tina jt ie "  (n iew ątp liw ie  n ie is t­
n ie jące  m ęsk ie  n azw isko  litew skie  na  
sir. 293), używ an ie  p isow ni czasem  
po lsk ie j  („N aw akas")  a  czasem litew­
skiej („R om uva“), nie m ów iąc  już o 
całej s t ro n icy  p e ti tem  wyliczonych  
błędów  dostrzeżonych  w czasie d ru k u

w szystko  to k w alif iku je  w y d aw n ;  
otwo (wstyd powiedzieć: Rój') i au to  
r  i do k ry m in a łu .  P ro p  in o w a łb y m  li 
tew sk ą  k a rę  k i lk u  la t  c :ężk ich  robo* 
Oczywiście bez  za liczenia  czterei h 
lat n,< wdzięcznej p ra c y  rzeczn ik a  poi 
sko  - 1 'tewskiego p o rozum ien ia .

Z resz tą  n iech b y  już  p. K ate lbaeh  
w ykom  ł p racę  m oże nie tyle l l a  nie 
go ciężką, ile p rzez nas  po żąd an ą ,  
n iech b y  n ap isa ł  sw oją  p ro je k to w a n ą  
ks iążkę . Nie w ątp ię ,  że sp o tka łby  się 
z życzliw ym  p rzy jęc iem  i d użą  p .-*.•»yt 
neścią. Bo te m a t  jest m im o  wszystko 
a k tu a ln y  i em oc jonu jący .

W . D ą b r o w s k i

do Lublina.
Zbadano również dokładnie przesz­

łość Skwierawskiego.. Popełnił on dwie 
kradzieże. W Gdyni odsiedział karę za 
kradzież motocykla, w Gdańsku zaś zo- 
słał skazany na 7 miesięcy więzienia, rów­
nież za kradzież motocykla Poza fynt był 
pięciokrotnie notowany i?  różne kradzie­
że.

Zrabowany „Steyer" został sprowadzo 
ny z Lublina do Warszawy. Po dokładnycn 
oględzinach wóz zostanie wydany właści­
cielowi Chojnackiemu. Licznik taksówki 
został zhalezlony w budynku żeńskiej szko 
ły powszechnej im. Konarskiego we Lwo­
wie, Skwlerawskl, jak wykazały dochodze­
nia, usiłował go kilkakrotnie podrzucić w 
różnych miejscach. Woził go z sobą w 
walizce. W  ostatnie] chwili, wracając po 
zapomniane w hotelu pantofle, wszedł do 
budynku szkolnego I tu. w ciemnym ko­
rytarzu, podrzucił licznik. W  parę minut 
potem został aresztowany.

Ms2ą do nas.

04 t< gidfifia 
§c?tha ro sekundę

O sabliw y w ypadek  o b se rw u ją  lek arze  a- 
m i.-ykańscy. 24-łetnia m łode m ężatka  z Oa- 
k lan d  od ty g o d n ia  u staw iczn ie  k iclia, n ieo ­
m al eo sekundę. Co dziw n ie jsza , że k ichan ie  
to n ie  je s t po łączo n e  z k a ta rem . L ekarze , 
m im a w ysiłków , n ie  m ogą u leczyć je j z te j 
n iezw y k łej ch o ro b y  i p o w strzy m ać  ustaw i 
cznego k ich a n ia  n ieszczęśliw ej.

B y w ając  s r.a le  w kościele  Sw. Ignacego 
zauw aży łam , że od p a ru  n iedz iel sp rz ed a ją  
taro pod kośc io łem , u  drzw i, „ F a la n g ę"  z 
w ielkim  k rzy k iem  „p ro p ag an d o w y m ", Z w ró­
ciłam  sie do k a p e lan a  z zap y tan iem  czy to 
i ' j  odbyw a z jego u p o w ażn ien ia?  O drzekł, 
ł :  b y n a jm n ie j i że tego zakaże. Mimo to w 
n astęp n ą  n iedz ie lę  zn ó w  dw uch  w yro stk ó w  
w nm m durkach „Łkolnych w tykało  gazete w 
ręce Idących  do kościo ła . Jed n a  z p ań , chcia 
ia w yleg itym ow ać uczn ia, w y k ręc ił się  i u- 
c iekł n aw o łu jąc  d a ie j do w a lk i ’z Żydam i, 
z m aso n erią  itp . N a u licach  W iln a  w ciąż 
się w idzia ło  uczn iów  sp rzed a jący ch  tę ga- 
zelę.

Z w racam y się do  władz szko lnych  czy ta ­
kie zajęcie  n iedz ie lne  uczn iów  jz k ó ł ś re d ­
n ich  je s t w sk azan e?  Czy już  i n ied o ro s tk i 
m ają  być  w ciągane do ag itac ji, do szerzen ia  
haseł n ien aw iśc i ra so w y ch , do p ro p ag an d y  
idei, k tó re j rozciąg łości zn aczen ia  i pow agi 
rde ro zu m ie ją?  N ależy zaznaczyć, że n ie  za ­
wsze u b ra n e  w m u n d u rk i in d y w id u a  są  ucz- 
n am i szk ó ł śred n ich .

Czy w reszcie  próg  kośc io ła  m a być n .ie js 
cem u a n d iu  gaze*am i o po lity czn y m  znaczę 
r iu ?  Nie od dziś różn i ag ita to rz y  w y zy sk u ją  
kcśció ł, am b onę , k o n le s jo n a ł, p rog i k o śc io ­
ła n r  sw o je  p iy w a tn e  ag itac je  n a  k ierow a 
nie o p in .ą  p u b liczn ą  w op raw ach  n ic z rell 
gią n ie  m ający ch  w spólnego. Czas traco n y  
na te p ro p a g an d y  je s t od jęty  od  p racy  n ad  
duszam i ludztcm u, to  też n ic  dziw nego że 
s ia ją  się  co raz  dziksze i co raz  m n ie j ch rze ś­
c ijańsk ie . N adużyw an ie  pow agi ko śc io ła  dla 
sw oich po litycznych  celów  jes t o b u rzające . 
T ak ie  sp rzed aw an ie  gazet pod kościo łem  n a ­
suw a n a tu ra ln ą  m yśl, że kośc ió ł czy dany 
proboszcz p o p ie ra  d a n ą  o rg an izac ję  czy idee. 
Jak  byw a w w ielu  w y p adkach , nie n ie  ‘.aw  
sze. P o d  kośc io łem  Sw. Ignacego cp rzedaw a 
no „ F a la n g ę"  bez w iedzy i zgody p ro b o sz ­
cza. s n a w e t w b rew  jego woli 
L udzie  za in tere so w an i są  w tym , żeby k o ś­
ciół s ta ł  p o n ad  lud zk im i sw a ra ir i  i n ieoa- 
f iś c ia m i, żeby by ł dla duszy  lu d zk ie j o s^ iją , 
« c ie  je d n ą  w ięcej a ren ą  w ałk i ze z m ie n ię -  
■ni n am ię tn eśc iam ł ludzk im i z k .ó ry m i k ^ś 
ciół m a za zad an ie  w alczyć, a 'e  ty lko  w z a ­
k resie  g rzechu, zła, k rzy w d y  lu d zk ie j, a .vg- 
dy w celu p rzew agi poglądów , t l ć r e  dz ś su 
li-ne n iż  w czora j i n iż  będą  ju lro . C hrystus 
dał n am  n a jp ię k n ie jszą  n au k ę  n ‘łości r l ”  
tie g o  1 uspo łeczn ien ia , iłlątyt praw ie  po nad  
m ożność człow ieka (m iłuj-’'e  lie p rzy ja c io ly

wasze dobrze  czyńcie tym  którzy w..s ni* 
naw idzą), m in .o  to, lad z ie  zo*,Lujijey p o i  wła 
dzą zła p o p e łn ili w im ię re lig ii C hrysio- 
w ej m nóstw o n a jp o tw o rn ie jszy c h  zb rodn i. 
Ale n a u k a  Jezu sa  jes t siln ie jszą  od  n iegodzi- 
wości R obionych  w je j  im ien iu . Jed n ak  lu ­
dzie p raw d ziw ie  w ierzący, ro zu m .e jący  głę­
b iej p rz y k az an ia  C hrystusow e, pow inn i na  
każdym  k ro k u  w alczyć o czystośft w iary  
pow agę kośc io ła  bezw aru n k o w o  n a ru sza n ą  
przez poboczne cele i p ro p ag an d y , przez po 
lityczne ag itac je  i kw esty , n ie m ające l.C  
wspólnego z p ra cą  n ad  duchow ą sP a n ą  . zło 
w ieka. A już  w ciągan ie  m łodzieży jeszcze 
b a rd z ie j n ied o jrza łe j ja k  aKa J e n rc k  i, do 
ag itac ji, jes t p rzec iw ne w szelkim  zasadont 
pedagogii.

T ejże  n iedzieli m łodzież szko lna  rczdas 
w ała u lo tk i b. z ie lonej b a rw y  (słu szn ie -. n a ­
w ołu jące m łodzież ak ad em ick ą  do wallei 1 
do koniecznego  P rze ło m u  N arodow ego (?) 
k tó ry  zw alczy k om unizm , źydostw o i m aso ­
nerię , u su n ie  w yzysk i nędzę (???), w yzw oli, 
przetw orzy', zespo li, o d rodzi i w yrw ie bp . 
O bfitość  ob ie tn ic  ry w alizu je  z pa to sem  h a ­
seł. P o d p isan y  Zw iązek M łodej Po lsk i dąży 
więc do P rze ło m u  N arodow ego. W ięc co? 
Z am ach  stanu , op an o w an ie  Sejm u i Senatu?  
Poniew aż  u lo tk i te k o lp o rto w an o  sw ohods 
nie w m ieście, w ięc chyba należy  spodzre-^ 
w ać się  do n io sły ch  w ypadków  z rea lizo w an ia  
owego P rze ło m u  N arodow ego?  Inacze j ro 
byłoby  ty lko  k iw an ie  palcem  w wykoszla-' 
w ionym  bucie. Zajęcrn dość śm ieszne. A e 
zgoła bezczelne jes t w odezw ie p o ró w n y w a­
nie sw ego w arch o lstw a  z czynem  zb ro jn y m  
1919 i 1920 r. i s taw ian ie  obu n a  ji-dncj 
płaszczyźnie. H el R om er.

I)op i"ek  re d ak c ji: R ozm ach p ropag : ,.d> 
u g ru p o w ań  m ło d e -n ac jo n a lis ty czn y ch  w L-o.s 
ce n iew ątp liw ie  p rz e ja sk raw ia  n .ep o tiz e h m s 
cały  szereg  m om entów , ze szkodą  d la e fek ­
tu sam ej p ro p ag an d y . Jednym  z dow odów  
tego je s t i głos p. H eleny R om er. Z dajem y  
sobie d o b rze  sp raw ę  z tego, t e  ten  P  rc io m  
Narodowry o k tó ry m  pisze m iesięczn ik  M ło­
da P o lsk a "  n ie  jes t b y n a jm n ie j czym ś za ­
słu g u jący m  n a  d rw .ny . Je„t to h asło  i n ie 
szab lonow e i w arte ' szacu n k u , o ile je  u j ­
m iem y głębiej w  p łaszczyźnie  m o ra ln e j. To 
sam o h asło  w yrzucone  w raz  ze stosam i p a ­
p ie ru  n a  ulicę, p rzy  ak o m p an iam en c ie  w rza ł 
śk i sztuD ackie, gaw iedzi w yw ołu je  niechęć 
i n ieu fność, a  zw łaszcza słuszne zan iep o k o ­
jen ie  o p rzyszłość  m łodzieży r.,n n a z ja li:e j 
i szkó ł pow szechnych , k tó ra  c h -h a  p o w inna  
być dla p o lity k i ró w nie  n ie ty k a ln y m  tabu  
ja k  w ojsko

W

Zła pogoda w Tatrach unlpirniżliwia zdjęcia 
filmowe sKspedycH Fosa

Zdjęcia z polowania reprezentacyjnego w Bi^łownely
W  Z ak o p an em  baw i od k ilk u  dn; ek sp e­

d ycja  film ow o F o ia ,  k tó ra  p rzy jech a ła  do 
Polski celem  n a k ręc en ia  k ilk u  k ró tk o m e tra -  
to w y ch  film ów  i  zak re su  p ro p a g an d y  tury  «j 
styki. N estety , fatalna pogoda un iem ożliw ia  
zupełnie do k o n y w an ie  zd jęć  i am ery k ań scy  
film ow cy oczek u ją  z n iec ierp liw ośc ią  p o ja ­
w ienia się  słońca. W obec tego, iż w p lan ie  
ich p o b y tu  w  Polsce  p rzew id z ian e  jes t wv-

k o n an ie  specja lnego  film u  łow ieckiego, k tó - « 
rego głów nym  frag m en tem  b ę d ą  zd jęcia  Z 
p c lo w an ia  rep rezen tacy jn eg o  w B iałow .eży  
(pierw sze dn i lu tego), is tn ie je  m ożliw ość, że 
ekspedycja , n ie  doczekaw szy  się  p o p raw y  
pogody, dok o n a  n a jp ie rw  zdjęć z B iałow ie­
że N astępn ie  do p iero  film ow ano  by ~ a iry  
i H ucuiszczyznę.

Biąąj

Co bym zrobił, gdybym wynrał na loterii?
P rze p ro w ad z o n a  n a  ten  tem a t an k .e la  

p rzyn iosła  b a rdzo  ciekaw e odpow iedzi. Jest 
przy  tym  ob jaw em  ch arak te ry s ty czn y m  dla 
obeenych n a s tro jó w  w sp o łe cz eń s tw a , że 
zn ak o m ita  w iększość chc ia łab y  u lokow ać wy 
g rane  p .en iąd ze  w inw estycjach . P rz y ta c z a ­
my k ilk a  odp o w ied z ':

P rzem ysłow iec: g ram  sta le  na  L o te rii Kia 
sow ej, k u p u ję  n aw et całv  los i m arzę  o w ie l­
k iej w ygranej. O dkąd  dow iedziałem  u ę  że 
w C en tra lnym  O kręgu  P rzem ysłow ym  po w ­
s ta ją  w szybkim  tem pie  fab ry k i, n k  m ogę 
spać po n o cach , chcia łbym  ju ż  n a jszy b c ie j 
w ygrać i założyć ten  w ielk i w a rsz ta t p racy . 
Nowa L o te ria  K lasow a zw iększyła szanse  
w ygran ia, m oże mi się te ra z  poszczęści.

L ek a rz : W yg ra łem  ju ż  k ilk a k ro tn ie , raz  
n aw et 2000 zl. K upiłem  w tenczas now e n a rzę  
dzia  ch iru rg iczn e . Gd' bym  w ” g ra ł w now ej, 
z re fo rm o w an ej L o teri jak a ś  w iększą „urno, 
założy łbym  w łasną  k ł ir ik e  i d a l p racę  k ilk u  
m ało  zarab ia jący m  kolegom .

R zem ieśln ik : G dybym  w y g ra ł n: te lii,
w y n a jąłb y m  w iększy sk lep  w śródm ieściu , 
p rzy ją łb y m  do p racy  k ilk u  w y k w a lif ik o w a ­
nych cze ladn ików  i uczniów . R obiłbym  b u ty  
i p an to fle , jak ic h  P o lsk a  nic w idzia ła.

R oln ik : K up.łem  dw ie części losu  do 
p ierw szej k lasy  4 t L o te n i K lasow ej i spo ­
dziew am  się, że te raz  nap ew n o  w ygram . Moi 
sa.siedzi w ygra li j a t  k ilk a k ro tn ie , a przecież

WKUUtiwW —  —-  " »i”

P iW  na d a iN  rozebra’ dwa kom*nv
W  dom u nr. 28, przy ulicy Oknoowej 

w Warszawie, u jednego  z lokatorów ©d- 
byweta się uczta, obficie zakrapiana alko­
holem, w czasie której wynikłz awantur, 

następnie bójka. W  ruch po-szły butelki, 
krzesła i naczynia kuchenne. Po pewnym 
czas:e  bójka orzemosła się na podwórze 
parterowegc domu.

Sublokatoi właściciela mieszkan!a, Jó­
zef N'konda, lał 40, robotnik, zaatakowa­
ny przez uczestników libacji, uciekł na 
dach domu, schronił się za komin i poczęł

q o  rozbierać, obrzucając napasfnmów ceg 
łami.

K:edy  komm rozebrał do  dachu i nie 
miał już schronienia, przeniósł się do  dru­
g iego  komina, który również począj roz­
bierać.

W  międzyczasie zawiadomiono polic­
ję. Policjanci, nie mogąc obezwładnić pija 
nego osobnika zawezwali straż ogniową. 
Strażacy dostali się na dach, obezwładni­
li Nikondę i oddali w ręce policji.

w p o p rzed n ich  k lasach  tru d n ie j by ło  w g r a ć  
ho by ły  m nie jsze  szanse. J ^ l i  poszczęści m l' 
s‘ę r  a lo te rii i w ygram  w iększą „urnę, to  k u - | 
p i“ m ają teczek , założę lam  gorzelń . , Dro 
w ar, będę w y ra b ia ł d o b re  -m asło. Jeńl: w y­
g ram  m ało , dok u p ię  tro ch ę  zlfrmi i Dowięk- 
szi in w en ta rz . ’ '

K upiec: Je sl m ku p cem  d e ta lis ta , 3 
cł c ią łbym  zostać  w ielk im  burtow ni-k ien i 
Gdybym  w y g ra ł n a  lo te rii, założy łbym  d j in  
han d lo w y  w Gdyni i w y jech a ł dc u ra jó w  za ­
m orsk ich  d la  n a w iązan ia  k o n tak tu  z lam-c 
tajszym i k upcam i i p rzem ysłow cam i. P r z e d ­
sięb io rstw o  m o je  zała tw ia! aby tran z ak c je  
im p o rto w o  eksportow e. Może z czasem  
m ia łbym  w łasne  setk i.

H an d la rz  u liczny : Ja  chcę w ygrać ty 'e , 
by m óc w ybudow ać w ielki dom  czynszow y 
M iałbym  ład n y  dochód  i po ty lu  la ta ch  b ie ­
dy i h a ró w k i, o d począłhym  nareszc ie  po-, 
rzadn ie . Nie bud o w ałb y m  żadnych  m ieszkań , 
luksusow ych , w yn a jm o w ałb y m  tan io . T acy 
b iedacy  jak  ja, m ie liby  u  m nie duże t.igi. 
f  tiyba  w te j n o w ej lo te rii, k tó ra  d a je  w: fk-r 
sze szanse, w ygram  napew no .

I w szyscy oczyw iśr zaopatrzyH  a ę W 
losy  do p ierw sze j k lasy , k tó re j  :iągn!eni« 
rozpoczyna  się  17 lutego.

Za li Jroszy dziennie
m ożesz m ieć to , co da je  tea tr, k ino , 

o k rę t Ud., bo k siążk ę  z

R ibliofeki Ncwuścf
W ilno, nl. Jagiellońska 10. Teł. 13.70
O sta tn ie  now ości — k lasy czn e  — lite­

ra tu ra  szk o ln a  — nau k o w a. 
Czynna od 11 do 19 godz. 

K aucja  3 zł — A bo n am en t m iesięczny 
1 cl. ISO gr.

Okazyjnie do  n an y c ia : 1) Rym ow tcz 
i Św ięcicki: Draw o  cyw ilne  Ziem
W sch o d n ich  — T. X. Część I. (3 to 
my) —  2) E n cy k lo p ed ia  G utenberga 

(20 tom ów ).
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Sensacje procesu czterech adwotcatów, D/zenhauzowa mdleje. Prok. Krzysztoń ciska gromy
Wczoraj w procesie czterech adwoke 

łów prokurator Popow kontynuował swo- 
|e przemówienie, przechodząc dd obrony 
prawnej konkluzji aktu oskarżenia, uza­
sadniał szczegółowo wszystkie kategorie 
zarzutów. Oskarżał wszystkich, z wyjąt­
kiem Frydn>anowej o fałszywe prowadze­
nie księgowości „Fidu.il' Poza tym os­
karżał wszystklcn wymień.on/cn w akcie 
pskarżenia o przestępstwa dewizowe, .e- 
feutdlne i oszukiwanie obywalell sowiec­
kich. W  stosunku do Dyzenhauza I Grufei 
mana prosił

O  SPECJALNE ZAOSTRZENIE Ka RY.
Prok. Popow zatrzymał się dłużej nad 

Analizę stosunku aawokata do klienia w o 
góle. Działalność adwokata, jako pełno 
“nocnika społeczeństwa, jest aktem służby 
publicznej. O Ile będziemy porównywali 
funkcje adwokata z czynnościami admlnl- 
itraryjpych urźędników, to można zasto­

sować —  zdaniem prokuratora —  w spra 
fcle „czterech adwokatów" art. 292 K, K 
bo pełnomociiictwa obywatela sowieckie 
fec są bardziej niż jakiekolwiek Inne opa­
trzone I za warunkowane klauzulą publlcz 
ko-prawną, a to specjalną decyzją Mlnls- 
lersiwa Skarbu. Z tego też względu stosu 
*ek adwokata do klienta w tej sprawie

KW ALIFIKO W AN Ą
r<a zagoicie '’"! swego priFCuwu-tfe 

prok. Popnw prosił sąd o zastosowanie 
art. 286 I 60 K. K.

Prok. Krzysztoń rozpoczął od stwierdzę 
nia, żc  ten koszmarny proces wileński zna 
m'enny swoim zasięgiem skandalu, jest 
pierwszym z wielu licznych, mających swe 
źródło w związku przestępczym, jakim by 
ła „Fidutla". Miejscem gdzie nie można 
tolerować przestępstw żadną miarą, jest 
kancelaria adwokacka. Adwokat powinien 
mleć prawo za sobą, ale nłe przeciw so­
bie, jako karzącą rękę sps„wleaHwoścl.

Ława oskarżonych Jest osobliwa umie 
|ętnotcią i potwornością zbrodni. Oskar­
żeni przejawiali cnciwoSć, źartocznuSć. u- 
prawlair chytre oszustwa, szli po krętych 
drogach.

„Fidutla' I jej sprawa, zdaniem proku 
retora, są wyrazem żyda współczesnego, 
symbolom porażenia morainego wnrrtwy 
treamej, Która coraz częfciej zasiada na 
adwte oskarżonych.

O genezie „Fldutil" prok. Krzysztoń 
mówi następująco: Jewslej M en l Mordka 
Grurerman, spotkali sle w piękny majowy 
dzień, wspominali swe szkolne lata I ze 
Orspomnleń łych powstaje

NAJCIEMNIEJSZY INTERES,
|akl dotąd przeprowadził w swyin życiu 
Gruferman. Następnie złota nitka oplata 
całą rodzinę Dyzenhauza. Ludzie Interesu 
zrozumieli się w lot Powołali do żyda „Fi 
runę". Frydman nie pdmlęfa czy brał u- 
dział w naradzie z Menem, ale to nie pierw 
szy zanik pamięci w tej sprawie .„Fidutla" 
otrzymała na początek 600 spraw obywa­
teli sowieckich I tak powstała instytucja, 
kierowana przez adwokata Dyzenhauza

W trakcie przemówienia prok. Krzysz- 
lonia

ZEMDl A Ła  DYZENHAUZOW A.
Pc przerwie prok, Krzysztoń zaznaczył, 

*c przykro mu Jest, że Jego słowa sprawia 
|q przykrość ,aie spełnia on swój obowią­
zek

Prokurator określa „Kredit Biuro" I

„Fldułlę" Jako instytucje monopolu I wy­
zysku. „Kredit Biuro" było cywilnym GPU, 
a proces ten jest koszmarem, który spać 
po nocach nie daje.

Długacz zasłaniał sfę racją stanu. Zapy 
tywał dlaczego rozpoczęto proces, gdy 
nie ma skarg rzekomo poszkodowanych. 
Mówił, że racja stanu wymagała takiego 
postępowania, jakie cechowało jego dzia­
łalność.

Poszkodowani nie mogą składać skarg. 
Tam, gdzie są poszkodowani, panuje ter­
ror.

OBYW ATEL SOW IECKI JEST NAJNIESZ- 
CZĘSLIW SZYM  CZŁOW IEKIEM  NA 

ZIEMI
Jeonak mimo wszystko nie wolno go trał: 
tować jak Murzyna, nie wolno go oszuki­
wać w Polsce. Dlugacz odpowiada za 
przestępstwo popełnione za granicą, o 
czym mówi art. 4 X. K.

Następnie prozurafor przeszedł do o- 
mawianla poszczególnych tranzakcyj, pize 
prowadzonych przez Długacza.

Jutro dalszy dąg przemówień stron.
w
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Al CAŁYM KRAJU R O ZP A LIM Y OGNISKA 
WIADOMOŚCI 0 PDLUHli ZAPKAM CallEi!
Towarzystwo Pomocy Polonii Zagranicznej — Warszawa, Mazowiecka 1.

ZBIÓRKA no FUNDUSZ SZKOLNICTWA POLSKIEGO Z a GRANIc-Ą
15.1 — 15.11 (Konto P. K O. Nr. 21.895,.

„ D Z I E Ń  P O L A K A  Z Z A G R A N I C Y "  -  30.1.1938 r.

Kongres muzułm anów
zakończył obrady

W  dalszym  ciągu Kongres M uzuł­
m ańsk i  pow oła ł Najwyższe Kolegium 
M uzułm ańskie .  Do K olegium  zostali 
w y b ran i  n a  cz łonków , pp. Olgierd 
K ryczyńsk i  i J a k u L  R om anow icz  z 
osób św ieckich  o raz  z d u c h o w n y c h  
im am  m. st. W a rsz a w y  Ali W o ro n o ­
wicz i im a m  A leksander  K rynicki.

Po  z łożeniu  sp ra w o z d a n ia  p rzez  
Mu fia t  z jego dw unas to le tn ie j  dzia 
łalności, k tó re  zeb ran i  przyjęli .  K o n ­
gres u ch w a li ł  w ysłać  depesze do k r ó ­
la  E g ip tu  F a r u k a  o raz  do m u z u łm a ­
nów jugosłow iańsk ich , ja k o  podz ię ­
k o w an ie  za ich  w spó łp racę  re lig ijną  
z m u z u łm a n a m i  polsk im i

W e w to rek ,  j a k o  w d ru g im  dn iu  
ob rad  K ongresu , delegaci zw iązków  
k u l tu ra ln o  - o św ia tow ych  i p rz e d s ta ­
wiciele m łodzieży  ob rad o w a li  do póź 
nego wieczora.

Po  w y s łu ch an iu  sp raw o zd ań  posz 
czegolnych oddz ia łów  w y b ra n o  Cen­
t ra ln ą  Radę Zw iązków  K ultu ra lno-

Sensacyjne odkrycie w księgarni litewskiej
ZamasKOwane drzwi prowadziły do potajemnego składu nielegalnej literatury litewskiej

Od dawna już istniały poszlaki, że w 
Wilnie znajduje się zakonspirowany skład 
nielegalnych wydawnictw litewskich 

Skrupulatne poszukiwania na razie nie 
przynosiły wyniku. Wzięto wreszcie pod 
obserwację litewską księgarnię p. Szłape- 
lisa, przy ul. Dominikańskiej W  ks.ęgariil 
tej przeprowadzono kllkakiotnle rewizjo 

ssHESaa *

Nie piiymosły one jednak na razie iadne  
go skutku.

Wczoraj ponownie zrewidowano tę 
Księgarnię. Wyniki tej rewizji były w peł­
nym tego słowa znaczeniu rewelacyjne: 
w księgarni Szłapelisa wykryto potajem­
ną. dobrze zakonspirowaną składnicę n> 
legalnych wydawnictw liiewskich, która

n

GDY SZAJISE
Z N A C Z N I E  W Z R O S Ł Y ,
któż się będzie opierał pokusie zdoby­
cia jedne* z licznych wygranych. Nie 
zwlekajqc, n a b q d ź c ie  los 1 k l a s y  
41 Loterii w szcześliwei kolekłurze

m im m
W ilno, Wlefka 6 C iągi er. e  ro zp o czyn a  się 
17 lutego. Zam ów ienia zamiejscowe zalał- 
wlgnr,y odwrotnie. Konto P. K- O . 145461

bmerfawaBtt - i - f c   —

mieściła się w czterech pokojach. Wejście 
do zakonspirowanej składnicy było tak 
sprytnie zamaskowane, że policja podczas 
poprzednich rewizy] nie mogła natrafić na 
tę olbrzymią krylowkę.

Składnica la mieściła się obok sklepu, 
który zajmuje dwa pokoje. Drzwi do niej 
były zamaskowane. Mieściły się one w 
głębokiej niszy, w której stała szafa z pól 
kami, zapełnionymi książkami. Szata ta ot 
wlerała się I stamtąd prowadziło wejście 
do składnicy nielegalnych wydawnictw.

Kryjówka składała się z czterech po­
koi, napełnionych książkami, dostarczony 
mf do Wilna przez przemytników

Po otrzymaniu wiadomości o rewelacyj­
nym wyniku rewizji do zakonspirowanej 
ks'ęgarni Szłapelisa niezwłocznie przyby­
li przedsfawtcleel władz sądowo-śied- 
czych.

Księgarnia została opieczętowana. Dal 
sze dochodzenie w toku. (Cj

O św ia tow ych  T a ta ró w  R zeczypospo­
litej Polskiej .  Do Rady weszli: Kry- 
c z jń s k i  Olgierd, K ryczyńsid  Leon, 
K o n s tan ty  M urza  - Murzicz, S tefan 
B azarew sk l,  J a k u b  R om anow icz , Ab 
du ł - H am id  C huran iow icz  i im am  
Ali W oronow icz .

Dla życia  k u l tu ra ln eg o  T a ta rów  
C en tra lna  R ada m a  doniosłe  znacze­
nie. Zespoli ona  w je d n ą  całość w ysił­
ki o rgan izacy jne  w szystk ich  T a ta rów  
po lsk ich

Na zakończen ie  Z . t z J u  odbyła  się 
w ho te lu  „ G e o rg e s a "  „cza rna  k aw a  
z udzia łem  p. w o jew ody  L. Bociańs- 
kiego, p rzedstaw ic ie li  w ładz i społe­
czeństw a ta ta rsk iego  Sz- A.

Posiedzenie W y d zia łu  
^ o j e w ó d r k i e g n

W  d n iu  31 styczn ia  w U rzędzie W ojew ó­
dzkim  pod p rzew odn ie iw em  p w icew ojew o­
dy J. R ak o w sk ieg o ’ odbyło  się posiedzeni" 
W ydziału  W ojew ódzkiego . Na posiedzeniu  
tym  za ła tw io n e  m. in. n a s tęp u jące  spraw y: 
zatw ierd zo n o  s ta tu t P rzy ch o d n i Szkolnej 
C en tra li O piek R odzicielsk ich  w W ilnie, z_ 
tw ierdzono  p re lim in a rz  budźeiu  W ileńskie- 
go M iędzykom unalnego  Z w iązku O p iek u ń ­
czego na rok  1938/39. zatw ierd zo n o  uchw ały 
finansow e R ady M iejskie j m. W ilna w s p ra ­
w ach: poD ierania w ro k u  1938/39 dodatm i 
kcm u n a in eg o  do państw ow ego p o d a tk u  grun 
towego, upow ażn ien ia  Z arząd u  M iejskiego 
do zac iąg an ia  pożyczki w KRO w kw ocie 
zł 96.00P na p rzy g o to w an ie  m a te ria łu  do ro ­
bo t d rogow ych, zm iany  i w ykupu  grun tów  
m iejsk ich , udzie len ia  T-w u T argów  P ó łn o c ­
nych w W iln ie  po ręk i finansow e i do w yso­
kości 250.000 zł na  budow ę paw ilonów  wy­
sław ow ych, uchw alono  budżet W deńskicgo 
W ydziału  W ojew ódzkiego na rok  1938 :i. . 
za tw ierd zo n o  uchw ałę  S w ięc.ańsk iej Rady 
P o w ia to w ej, u s ta la ją c ą  n o rm y  o p ła t drogo 
wych n a  r. 1938/39 oraz  ro zp a trzo n o  szereg 
odw ołań  podatkow ych .

d o p ie ra jc ie  p ie rw s z ą  w  Z K ra ju  S p ó ł ­

d zie ln ią  ^P rze c iw g ru źlic zą  w  p o w k a k  

zu ile ń skc-trockim

e c u

5?. dyr. T-wa Bankowego w Bródnie skazany
m 3 " i f . z  cnie

Ostatnie dwa dni procesu b. dyr T-wa 
Bankowego Symchy Wolberga oraz by­
łego prokurei.tr Frydlanda, poświęcone 
były wysłuchaniu orzeczenia biegłych I 
przemówieniom stron.

Prok Pucewicz w t r z y g o d z i n n y m  prze 
mówieniu uzasadniał wszystkie zarzuty, 
stawiane Woibergowi I Frydiandowl I wno 
sił o skazanie Wolberga na 5 lat więzienia 
a Frydlanda na 3 lata.

Obrońca Frydlanda, adw, Firsfenberg, 
wnosząc o uniewinnienie swego klienta 
poddał ostrej krytyce działalność likwida­
torów, którzy za czas likwidacji wydafko 
wali przeszło 7G.00C zt., pobierając po 
1000 zł. fHubrlch) I 400 zł. (Derszen) pen­
sji miesięcznie oraz duże diety.

W IE L K A N O C
W RZYMIE 12. IV. — 20. IV. 

W iedeń—Kahlenberg—W enecja 
P a d w a — Florencja — hzym  

(Neapol—Ponipea)— Budapeszt

C Ł K A  
oa zr. 179. -

przejczdy
wizy
utrzymanie
zwiedzanie

Wolberg obrońcy nie miał. Przemówię 
nie jego trwało przeszło 3 godziny. Rów 
nleż prosił o uniewinnienie.

Wczoraj o godz. 12 ogłozreż-y rosła) 
wyrok, na mocy którego W olbe.g uznany 
został winnym zarzucanych mu czynów, 
za wyjątkiem niektórych zarzutów bucha) 
teryjnycn. Sąd skazał go za przestępstwo 
z art. 264, par. 1 na 3 lata i 6. rmes. wię­
zienia, zmniejszając mu karę na mocy a n  
nestll do 2 lat i 4 miesięcy, z art. 281 na z 
lara więzienia, zmniejszając tę karę do 1 
roku. Sąd obie te. kary połączył I skazał 
Wolberga łącznie na 3 lata więzienia.

Oskarżonego Frydlanda sąd skazał z 
art. 264 na 2 lata więzienia, darnjąc poło 
wę kary na mocy amnestii. (g|

WA60N S-LII S/COOK
W arszaw a, Krak, 

Hi
Przerim . 42 i oddziały
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Stawka o życie
Siostra ,zaw choz“ (gospodyni) spotkała m nie jak  

starego znajom ego.
— Co, buciczki przyw ieźliście dla syna?. spy­

tała
— Tak, pow iedziałem , podając jej pakunki. *- - Li­

to są Przywiozłem  również i owoce.
„Zawchoz" zabrała się odrazu do buciczków .
—  Ależ, jakie Jużel Kupowaliście, jak widzę, t>ez 

taiark; Jak te znosi, to już kupujcie m u zen «mr. nu- 
taer będą m u w ów czas w sam raz. Niedoświadczony; 
I was tatuś —  śm iała się „zawchoz".

—  Bałem się by nie kupić za m ałych —  pow iedzia­
łem jej, trochę zm ieszany.

—  Ale nic. Jakoś jeż  będzie je nosił. Są m ocne, ła ­
dne i lekkie. W  torgsinie kupow aliście zapewne?

—  Tak
—  To widać od razu, Poczekajcie chwileczkę. Za­

raz wam  przyniosę stare — i w yszła z pakunkam i z 
pokoju.

Po chw ili wróciła ze starymi, /  A
—  Otóż m acie pierwsze buciczki, które zdeptał 

ivasz synek. Schow acie je sobie zapewne na pam iątkę?  
Co ? —  żartowała mile.

—  Czy mogę zobaczyć sy n a?  —  zwróciłem  sie Jo
nvj.

—  Spróbujcie. Sąuzę. że tak
Pożegnali m się z ,,zawcliozem“ . Na k o ry ta rzu  spot­

kałam siostrę, k tó ra  asystowała  p rzy  p rzy jęc iu  J u ­
reczka.

—  Dzień dobry , tow arzyszu!
—  Dzień dobry.
-—i Ł ad n e  jab łuszka  kupiliście d la  syna. P o k azy ­

w ała  m i je  „zaw eboz1. Szkoda tylko, iż z ow ocam i b ę ­
dzie m usia ł  t rochę  zaczekać. M ała i”’edyspozycja  żo­
łądkow a.

—  Czy mogę zobaczyć się lekarzem  V—  z a p y ta ­
łem ją  na tychm ias t.

—  Co, już się ta tuś  zan iepokoił?  P o w iad am  
w am , nic strasznego, ' to w arzy szk a  za rząd za jąca  jest 
obecnie za ję ta  oglądaniem  dzieci W ątp ię ,  czy p rz y j­
mie Zresztą spróbójcie. Synek wasz a k u ra t  u  niej.

Skierow ałem  się ku  d rzw iom  gabinetu.
—  Dokąd, tow arzyszul —  zaw oła ła  siostra, p r a ­

wie chw ytając  m ię za rękę  —  Syna waszego dwie i pół 
godziny nie mogliśmy uspokoić  po w aszym  wyjściu. 
Co wy chcecie robić?! Stańcie zaraz tu, w  c iem nym  
kącie, by  was nie zobaczył. Niebawem go s tam tąd  w y­
niosą.

Stanąłem  w  ciem nym  kącie, ak  m i kazano , i cze­
kałem . Po  chwili szybkim krokiem  wyszła z gabinetu  
siostra, n iosąc go p leckanu  naprzód . Gdy się zrów nali  
ze m ną ,  Jureczek  spojrza ł w m o ją  stronę.

—  A gdzie ty?! —  zaw ołał on śpiewnie i, myśląc, 
ze się baw ię  w chowanego, przy tu li ł  p rędko  swą tw a ­
rzyczkę do szyi siostry, jak  go nauczy ła  n iania

T ak  znikli w drzw iach.
—  A gdzie ty?... —  tych  słów ur m ym  'tyciu nie 

nie zapom nę.

—  Nic poważnego. M ała n iedyspozycja  żołądko 
wa —  rzea ła  m i sucho  lekarka . —  P rzep ra szam  was, 
jestem zajęta.

W yszedłem  znow u n a  kory ta rz .
—  Siostro —  zrwóciłem się do jednej, k tó ra  w y­

szła właśnie z p o k o ju  baw ia lnego  —  cncia łbym  po 
pa trzeć  n a  m ałego Może m i to  ułatwicie?

—  Dobrze, to  się d a  zrobić. Idźcie do sal te a ­
tralnej.

Po  p ew nym  czasie p rzyszła  i cicho uchyliła  drzwi
Zajrza łem  przez szparę. Za stołem siedziały bak 

I jad ły  podwieczorek. Był to w idziany  już  przeze tonie 
pokó j baw ialny . Jureczek  znow u siedział odwrócony 
tyłem do mnie. J a k  wszystkie oziec',  jadł sam odzie l­
nie. Dwie siostry sp raw ow ały  dozór ogolny. Stałem, 
pa trząc  n a  mego z ukrycia .

Rychło skończył się podw ieczorek i m aleństw a 
zaczęły łazić, baw iąc  się, po poko ju  Bawił się i Ju rek . 
W tem  spo tka ły  oię nasze SDojrzenia. Malec sUinął 
Zabaw ka m u  w ypadła . Z szeroko o tw ar tą  b u / ią  i o-
czam i ruszył ku drzw iom

—  Poznał was.... —  i drzwi zam knęły  się miłych 
miast. Poszedłem.

— A gdzie ty?  \  gdzie ty? —  śpiewnym  glosom 
zadźwięczało w m ych uszach.

* * *
— T u  m asz zdeptane buciczki Ju reczka  —  rze­

kłem żonie w padając .  —  Jesteś gotowa?
—  Nie, zaraz, w tej chwili —  odpowiedziała mi 

trochę  speszona, gdyż była już za k w ad ran s  szósta, 
a umówiliśmy się na piątą

(D. c n .\
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Ze spraw samorządu gminnego
W  grudniu uchwaliły rady gminne bu­

dżety na rok 1938 39, które zostały ode­
słane do wydziału powiatowego (sejmi­
ku) dla zatwierdzenia. Od łej pory sekre 
tar? i wójt gminy przeglądają każdą ko­
respondencją  ze szczególną uwagą, inte­
resując sią losem mozoln:e c-pracowanegu 
tyudietu I jeśli w styczniu nic o nim z wy­
działu powiatowego me nadeszło —  bu­
dżet został aprobowany. Ale to rzadko by 
wa, bo  władza nadzorcza zawsze coś wy- 
azpera, do  czegoś się „przyczepi", czymś 
uzupełni i rób człowiecze (wójcie) dodat­
kowe posiedzenie rady gm.nnej, O d b  ja; 
na maszynie z górą dwadzieścia „zapro­
szeń" do  radnych, w yszczególniane p o ­
rządek dzienny, a po>em drzyj o... quo- 
rum.

Tak, z tym quotum radnych mają wój­
towie dużo kłopotu i jest ono  przekleń­
stwem w życiu samorządowym na ws'. W 
og ó le  gminne nasze rady są mocno płyn­
ne, to znaczy —  na każdym p os :edzeniu 
widuje sią innych radnych za wyjątkiem 
k :lku starych wyg samorządowych, którzy 
wodzą rej w każdej radz'e.

Stan ten należy stanowczo uzdrowić, 
oczywiście, me przez stosowanie kar „do  
łrzech tysięcy złotych", co pizewiduje 
ustawa, a tylko przez wprowadzenie d o  
rad gminnych w czas'e tegorocznych wy­
borów (w jesieni) ludzi „mających iskier­
kę" do  pracy społecznej. Bez tego  nie b ę  
dzie ładu, zwłaszcza tam, gdz.e  się nie 
pobiera żadnego  wynagrodzeń,a (a jesz­
cze się dokłada).

Uważam też, że każda nowa rada grmn 
na winna odbyć jakieś miejscowe kursy 
samorządowe, gdzie by zaznajomiono ją 
z najważniejszymi zagadnieniami mocno 
komplikowanego dziś apa.ału samorządu

M oralnego Wówczas każdy radny b ę ­
dzie s'ę uważał za kom peten tnego  d o  
Czynnego udziału w pracy i sprawi mu to 
wielkie zadowolenie,

Należy też spowodować, czeby sekre­
tarze gm.nni nie pisali zbyt „uczonych 
proiOKÓłów, zwłaszcza pobudżetowych, 
gdzie całą ich treścią są tylko wyrazy: po 
rycia, paragraf, dział, litera, usława, okól­
nik, dekret, dziennik itp. Nic też dz!wne- 
go, że maio kto tego słucha, bo napraw­
dę trzeba być kutym „pa.agraflstą1, by 
się wyznać na tym.

Protokoły te muszą brzmieć jakoś „na 
swojską nutę", muszą być proste i iasne 
— dla każdego  dos*ępne, bo  inaczej b ę ­
dzie to suchy werbalizm, czego 'ak ognia 
unika się w obecnym systemie nauczan a.

Oczywiście, winy za werbalizm w biu­
rokracji samorządowej nie poęosza wy­
ł ą c z n i  (a m oże i wcale) sekretarze gmin­
ni —  złożyło się na ło wiele przyczyn, 
Idących z góry, a u nas panuie zwykle 
chęć do  naśladowania.

I ta, na oozór błaha rzecz —  biuro­
kracja gminna, może zniechęcić wielu do 
pracy w samorządzie. W  ogó le  każdy rad 
ny winien mieć i znać ustawę samorzą­
dową, bo  często się zdarza, że ten i ów 
cnce zabrać głos w pewnej sprawie, a tu 
mu zaraz ogłasza przewodniczący rady 
(wójt), że to wbrew ustawie. Speszony 
radny unika w ogóle  zabie>ania gtosu, 
obawiajac się... ustawy

I wiele, w :ele podobnych  rzeczy wpły 
wa na z|ą trekwencję wśród naszych wiej 
skich radnych na posiedzeniach w gminie.

PRACE ZLECON E
Specjaliści do  spraw samorządu gmin­

nego  obliczyli już dawno, że gminy wy­
konują 75 proc. spraw zleconiowych (po- 
ruczonych), np, przez sądy> władze ad­
ministracyjne, skarbowe itd. O beęnie 
spraw tych jeszcze przybędzie, gdyż na 
gminy spadnie obowiązek rozstrzygania 
ł prowadzenia sporów, wynikłych ze 
szkód, poczynionych na polach i w la­
sach, wieszcie, dużo wysiłków pochła­
niają czynności notarialne itd.

Wys'arczy tu wspomnieć, że dotych­
czas na bOOG gospodarstw  (co stanów1 ob ­
szar gminy) przypadało  rocznie ok. 1000 
tytułów wykonawczych za rożne przekro­
czenia. A co będzie  teraz?

W  związku z tym aktualna słaje się 
dziś sprawa

ARESZTÓW  GMINNYCH,
kfóre dotychczas służyły jako „dom za­
trzymań", w zględnie d o  odsiadywania kar 
areszłu, nie przekraczających jednak 
trzech dni.

O becn ie  zaś, termin fen przedłużono 
d o  d n ! czterdziestu. Przy nieodpowiednim 
stan:e gminnych aresztów odbvcie kary

miesięcznej równać się będzie  w prakty­
ce najcięższemu więzieniu.

Aresztowani śpią często na gołych 
aeskach, posiłku nie otrzymują wcale. 
(Wyjątkowo tylko, najbiedniejsi otrzvmu 
ją z gnrrny kilogram suchego chleba, resz­
ta zaś przebywa na własnym „utrzyma­
niu"). W  ciasnej, walącej się izdebce prze 
bywa niek.edy 20 (i więcej) osób nie 
może więc być mowy o jakiejś łam hi­
gienie.

Słowem ,dawna „chatodnaja", przy 
obecnym stanie rzeczy musi ulec zmianie 
i to co rychlej, jeśli nie chcemy pomna­
żać liczby gruźlików.

Za prace zleceniowe (poruczone) ma­
ją otrzymywać gminy rocznie ze Skarbu 
Państwa p o  13 groszy za każdego  mie­
szkańca, tak np. przy 17.000 ludności o- 
frzyma gmina 2.210 zł.

Na zakończenie parę słów o

GMINNYCH KOMISJACH G OSPODAR­
CZO-RO LNYCH  W  POW. WJLEflSKO- 

TROCKIM.
W ;ado,r,o już, że w  powiecie tym każ­

da gmina będzie  miała agronoma rolne­

go, Donadto przy każdej łeż gminie p o ­
wstanie specjalna komisja gospodarczo- 
rolna. Regulaminy łych przyszłych komisy) 
są obecn ie  rozpatrywane przez rady gmin 
ne. Skład takiej komisji ma być następu­
jący: 2 przedstawiciel, o d  rady gminnej, 
1 od  rady gromadzkiej, 1 od  Kołka Rol­
niczego, 1 od Koła Gospodyń Wiejskich, 
1 od  mleczami, 1 od Kasy Słefczyka (Ban­
ku Ludowego) ifd; wszyscy z głosami d e ­
cydującymi, ponadto , po  1 przedsiawioie- 
lu od  orgamzacyj społecznych, jak: Strze­
lec I inne, z głosem doradczym.

Oczywiście, w niektórych gminach re­
gulamin może ulec jakimś zmianom. W 
każdyrr bądź  razie, Komisia ta b ę d J e  mia 
ła charakter małego sejmiku gospodar- 
czc-rolnego przy gminie i liczyć będzie 
około 50 osób (biorąc pod  uwagę, że 
ilość gromad zostanie wkrótce zwiększo­
na, co najmniej o 4, a to w związku ze 
wzmożoną działalnością gmin).

Oto Darę luźnych uw ag, d o tyczą cych  
najaktualn ie jszych  dziś spraw  sam orządu  
gm innego,

Jan Hopko.

KRONIKA
Dz!ś O czyszczenie NMP. 
Jutro Błażeja

W schód słońca — g. 7 m. 11 

Zachód stońca — g. 3 m. 55

Spostrzeżenia Zakładu M eteorolog! USB 
w W ilnie dnia 1 It. 1938 r.

Ciśnienie 759.
Temperatura średnia 0.
Temperatura najwyższa +  2.
Temperatura najniższa —  2.
Opady —
Wiatry pol.-zarh.
Tendencja —  spadek.
Uwagi — dość pogodnie.

NOWOGRODZKA
—  N a d zw y cza jn y  i-jazd P O W . W

d n iu  d z i s ie j s z y m  o d b ę d z ie  się w  sa li  
k o n f e r e n c y  jne j  S t a r o s tw a  n a d z w y -  
cza jny  w a ln y  z ja z d  d e le g a tó w  O k rę ­
gu  w ią z k u  P e o w ia k ó w .

J e d n o c z e ś n ie  o d b ę d z ie  się z e b r a ­
n ie  c z ło n k ó w  K o la  P o w ia to w e g o  Zw. 
P O W  pow . n o w o g ró d z k ie g o .

— Do Redakcji „Kur|era Wileńskiego"
19 stycznia rb. ukazała się notatka w kro­
nice nowogi ódzkiaj pf, „Koncesja dla nie 
istniejącej organizacii", która dotknęła mo 
ją osobę Uprzejmie proszę Pana Redakło 
ra o sp ro s to w a n i  takowty, a mianowicie:

1) nieprawdą Jest, że z dniem 1 stycz­
nia rfe cofnięta' została koncesja na sprze­
daż wyrobów alkoholowych w Resursie Ku 
pieckiej w Nowogródku; 2) e koncesja na 
dana została osobie mojej;, 3) że takiej or 
ganizacji nie ma. Natomiast prawdą jest: 
1) że istniała W ojewódzka Rada Kupiec- 
twa Polskiego na województwo nowo­
gródzkie pod  firmą Stowarzyszenie Kup­
ców Polskich na W ojewództwo Nowo­
grodzkie z siedzibą w Baranowiczach na 
czele z prezesem b. posłem na Sejm Je­
rzym Gorzkowskim, pierwszym w cepreze 
sem Pcdleckim, drugim „ wiceprezesem 
Kordiakiem i gospodarzem Kopaczem na 
czele. Koncesja została nadana na imię 
wspomnianej o.gamzacji, bez wymienień,a 
o .oby :  2) obecnie z pow odu m ałego in­
teresowania się, zarząd wspomniane orga 
nizacj. zdekompletował się, pozostałem 
tylko ja i skarbnik, w obec  czego postano 
wiliśmy wspomniana Resursę zlikw dować 
tym bardziej,  że placówka ta przynosiła 
straty. Incydent powyższy uważam za wy 
czerpany i odpow iadać więcej ni a  b ęd ę

z poważaniem
Florian Podleckl.

—  Sprostowanie „sprostowania". W
związku z powyższym !isłem p. Podlec- 
kiego, który m. in jowołuje się na p Kor 
diaka i na p. Kopacza, stwierdziliśmy na 
miejscu co następuje: 1) p, dyr. Kord Jak 
oświadczył, że istotnie otrzymał w swoim 
czasie pismo z podpisem, b. posła Gorz- 
kowskiego, powiadamiające g o  o nom‘na 
cji na jakiegoc wiceprezesa W ojew ódz-

Odsiedział za kompana zbrodni 
i jeszcze dostał za to kulą

14 ub- m został zraniony wystrzałem 
z pistoletu Jan Minow ze wsi Biernafy. 
gm. jodzklej, pow. brasławskiego przez 
AleKsandra Czepulonka.

Ustalono, te Aleksander Czepulonek 
usiłował zabić Jana Minowa z przyczyn 
następujących w 1935 roku Minow i Cze­
pulonek zostali oskarżeni z art. 230 i 240 
K. K. (zabójslwo). W porozumieniu z Cze- 
pulonkiem Jan Minow wziął winę całko­

wicie na siebie, za co został skazany na 
3 lala więzienia. Czepulonek obiecał po­
magać Minowowl materialnie, lecz obiet­
nicy nie dotrzymał. Wobec tego po wyj­
ściu z więzienia Minow zaczął prześlado­
wać Czepulonka, grożąc mu pobiciem, fen 
zas, chcąc się pozbyć niewygodnego kom 
pana, usiłował Minowa zabić.

Czepulonek został aresztowany.

kiej Rady KuDiecfwa Polskiego, ale poza 
tym pismem nic o tej radzie nie wie ,ani 
leż kto i na jakiei pods lawie taką radę wy 
brat 2) P. Kopacz oświadczył, że pragnąc 
spopularyzować kupiectwo polskie d o p o ­
mógł p. Podleckiemu, podającemu cię za 
wiceprezesa Wojewódzkiej Raay Kupiecł 
wa Polskiego, w wyszukaniu loisalu i w u- 
rządzeniu Resursy Kupieckiej z wyszyn­
kiem alkoholu, ale wszelkie formalności 
załatwiał p. Podlecki, który też osobiście 
prowadził z dzierżawcami koncesji rozra­
chunki pieniężne i miat z fego tytułu pro­
cesy sądowe 3) Koncesja istotnie zostata 
cofnięta, gdyż wspomniana Rada Woie- 
wódzka nie istnieje. 4) O becnie zarząd 
S*ow Kupców Polskich w Nowogrodku 
czy™ starania o pozyskanie koncesji dla 
siebie i są wszelkie dane, że ko.ices.ę o- 
trz‘'ma. A więc Resursa Kupiecka nie iest 
jeszcze zlikwidowana.

—  Jak jest z placem pod budowę szdi 
fala sejmikowego! Pisaliśmy w ub. roku, 
że Wydział Powiatowy postanowił przyjąć 
ofertę p Owcrynnikowa i wywłaszczyć z 
jego folwarku przy ul. Beczkowicza, 4 ha 
pod  budow ę szpitala (Ziemia p. Owczyn- 
nikowa jest zadłużona w Państwowym 
Banku Rolnym i d la tego nie bvło innego 
wyjścia, jak wywłaszczenie). Obecnie do 
wiadujemy się, że 4 ha zosfdły już wywła 
szczone i w tych dniach Wydział Powiato­
wy ostatecznie ob.ał tę ziemię w posiada­
nie. Jednakże p Owczynnikow me jest ra 
dowoiony z tej tranzakcji gdyż oszacowa’ 
no ziemię zaledwie po 30 gr. m. kw., wó 
wczas qdy osoby prywatne płacą mu po 
2,50 zt. i więcei za metr kw. W o bec  łeqo 
wniósł on do  Sądu prośbę o podniesienie 
opłaty przynajmniej o 50 gr za metr kw. 
W każdym razie plac pod  buoow ę szpifa 
la już jest, chodzi tylko o p ieniądze na 
budow ę szp.fala. A czas najwyższy, aby 
ten budynek już sfanał, bo  becn-/ Tpital 
pozostawia dużo do  życzenia

L I D Z  K A
—  PÓŁ o b i a d u  d l a  g ł o d ­

n y c h . O bywatelu! Czy pom yślałeś  
jedząc codziennie suty obiad, o łych , 
kUvryc.Ii często aie stać naw et na cie­
płą straw ę, a na obiad podobny tw o ­
jem u nigdy. U stąpić pół obiadu dla 
głodnych to b. n iew ielka ofiara. N ic 
odsyłaj z n iczym  tychy którzy zgłoszą  
się do ciebie o len  datek w dniu dzi­
siejszym  i spełnij sw ój najśw iętszy  
obow iązek.

—  Najazd plkieciarzy O negaaj spokoj 
ną Lide nawiedziła dość spora ‘lość za­
wodowych pikieciarzy z Wilna. Grupa 
wyrostków, rozsławiwszy się oc ulicach 
nrasta, starała się przeszkadzać ludności 
w robieniu zakupów w żydowskich skle­
pach Kolportowane przez nich ulotki zo­
stały przez władze bezpieczeństwa skon­
fiskowane. W obec  zakócania spokoju pu­
blicznego przez p.kieciarzy pol.cja spisa­
ła k'!ka prołokolów

—  Z d z ia ła lnośc i K. K. O. w L idzie. W  
d n iu  2 sty czn ia  rb . K om unalna  K a s i Oszezę: 
dności pow  iidzkipgo w L idzie, obchodziła  
10 lecie sw ego isln ien ia .

Jest ona  jed n ą  z n a js iln ie jszy ch  insty tu- 
c j j  fin an so w y ch  na te ren ie  w ojew ództw a 
n ow ogródzk iego

J a k  w y n ik a  ze złożonych  sp raw o zd ań  na 
o s ta tn io  odbytym  posiedzen iu  R ady KRO — 
d z ia ła ln o ść  Kasy m iasta  L idy jest w szech­
stro n n a .

W y d a tn ie  zasila  ona życie gospodarcze 
m iasta  i p o w ia tu  lidzkiego, udzieliw szy w 
r  ub. pożyczek p rzed sięb io rs tw o m  h a n d lo ­
wym , w arsz ta to m  rzem ieśln iczym , w łaści­
cielom  n ieruchom ości ilp.

Na p o d k reślen ie  sp ec ja ln e  zasługu je  a k ­
c j i  k red y to w a  d la  ro ln ic tw a  (na k u p n o  dzia

■ ilm m
- m a ż e s z  w y g r a ć .

m "  w  § n  a l e  k u p  ł o ś
M  s s m s s s s s s m s  w  k o l e k t u r z e  J .  f ta ła d i jo uI j -  M W  w m e m r z e j n a i a a e ] o w e j p { .

"SflM M SI SICIFStlł?-W ST4P U  IH W ILf V
Yewtrafa W arszaw a, Nowy Świat 78.

Z am iejscow i załatwiam y odwrotną pocztą — PKO 956

tek  g ru n tó w  z p a rce lac ji, pom oc p rzy  k o m a ­
sac ji go sp o d arstw  w ie jsk ich  d ro b n y m  ro ln i­
kom , pom oc w iosenną  p rzy  zasiew ach , na 
b u d ow nic tw o  w iejsk ie  lip).

O bró t za ub iegły  ro k  w yniósł 13.400.000 
z ło tych.

O gólna sum a udzie lonych  k red y tó w  za 
t 'r ,  ro k  w ynosiła  zt 597.000, a pogotow ie ka­
sow e zł 119.000. W k ład y  oszczędnościow e 
K K. O. p rzek ro czy ły  p rzeszło  pó l m iliona 
z ło tych  o siąg a jąc  cyfrę  zł 556.000.

Pod  w zględem  po siad an y ch  w kładów  
s ly tu c ja  k ro czy  n a  czele w szystk ich  KKC1 w 
w ojew ództw ie  —  sp e łn ia jąc  ro lę  p io n ie rsk ą  
w k rzew ien iu  idei oszczędności w śród m iejs 
cow ych w arstw  spo łeczeństw a naszego m ia ­
sta  i pow ia tu .

J a k  w idać KKO w L idzie jest jed n ą  z n a j 
s iln ie jszy ch  in s ty tu ey j finansow ych , p ro w a ­
dzanych sze ro k ą  ak c ję  k red y to w ą  na tu t. 
te ren ie  p rzy czy n ia jąc  się  w ten  sposób  do 
p o p raw y  g o spodarcze j w k ra ju .

N ależy życzyć te j poży tecznej placów ce 
rów nież  by n a d a l k ro rz y la  po tej drodze  a 
zdobyte  w spo łeczeństw ie  zau fan ie  było z ja ­
w iskiem  rrw ałym .

Ja n  Bołtne.

—  J.oczyda akademia w „Dniu Po­
laka za Granicą '. W  związku z obchodem 
„Dnia Polaka za Granicą" w sali kina ,,Era" 
odby ła  się uroczysta akademia. Przy wy­
pełnionej po brzegi sali przemówił do  ze­
branych prof. Lucjan Bryiski. Przemówie­
nie jego o doskonałej fornnie i podniosłej 
łreści zebrani przyjęli z entuzjazmem. Na- 
stęonie orkiestra miejscowego putku pie­
choty pod  batutą poi.  B.odali wykonała 
kilka utworów m. in wiązankę pieśni le­
gionowych, mazurek Chopina, a na zakoń­
czenie marsz „Pierwsza brygada". Na mar 
gmesie należy zaznaczyć, że wykonanie 
utworów muzycznych przez orkiestrę woj­
skową odznaczało się wysoKą formą ar­
tystyczną. Pod tym względem daje się 
zauważyć w ostatnim czasie znaczna Do­
prawa. Jest to niewatphwie zasługa nowe­
go kapelmistrza.

—  Prot.es komunistyczny. Przed sądem 
Okręgowym w Lidzie odbył się 27 i 28 
stycznia br. proces 9 osob, oskarżonych o 
należenie do  KP7B Na ławie oskarżonych 
zasiedli: Abram Gelman, Bencjan Dubińs- 
ki, Leja Draznin, Sara Bocianówna, Henach 
Baran, Antoni przewoźny, Jocha S;kurć, 
Iz rak Szapiro, Sana Copersztejn. Wszyscy 
oskarżeni byli o uprawianie działalności 
komunistycznej na ‘erenie województwa 
nowogródzkiego, a w1 szczególności na 
terenie fabryki wyrooów gumowych „Ar- 
dal‘'. W  sprawie tej sąd zbadał 37 świad 
ków. W  wyniku rozprawy sąd skazał: Leję 
Drażnin na 6 lał więzienia i 10 lat pozba­
wienia praw, Sare Boc.anównę na 3 lata 
i 6 lat pozbawienia praw, Bencjan Duhiń- 
skiego na 2 lata z pozbawieniem praw na 
lat 4. Resztę oskarżonych sąd uniewinnił.

Oskarżał podprokurator Marcinkowski 
obronę wnosił adw. Zasztowt-Sukienmcka, 
Czernichów i Chyli.

—  4 lata wiezienia za zabójstwo. Sąd
okręgowy w Liozie, wyrokiem z dnia 27 
bm. skazał Czesława Józefa Urbanowicza 
na 4 lała więzienia za zabójstwo śpiewaka 
wędrownego, Macieja Izdebskiego, w dn. 
18 sierpnia ub. r. w restauracji na rynku w 
Lidzie.

—  Dwa miesiące aresziu za przekro­
czenie przepisów o uboju. Aron Rabino- 
wicz miaf przed sądem starościńskim dwie 
sprawy za nieprzestrzeganie przepisów o 
uboju. Ponieważ Rabinowie/ uporczywie 
gwałci przepisy o uboju, sąd starościński 
wymierzył mu po miesiącu kary za każde 
wykroczenie. W  fen sposób Rabinowicz 
otrzymał w sumie 2 miesiące areszłu bez­
względnego Berkowicz Lejba za wykro­
czenie fego samego rodzaju zosfał ska­
zany na 20 dni aresztu bezwzględnego. 
W  obu wypadkach miała miejsce konfis­
kata mięsa.

SZCZUCZYŃSKA
—  Komunalna Kasa oszczędności pow. 

szczuczyńsKiego, pozostająca od 2 lat w 
stanie likwidacji, zostaje ponownie powo­
łaną do  życia.

Na osfaimm posiedzeniu Rady Kasy, 
reprezentującej wszystkie warstw'/ społecz 
ne i zaw odowe postanowiono powołać 
ponownie do  życia Komunalną Kasę Osz­
czędności.  Niezbędny dla rozwoju Kasy 
kapitał zakładowy zostanie uzyskany w 
d rodze długoterminowej pożyczki z Pol­
skiego Banku Komunalnego.

—  ŚNIEŻYCE W POW . SZCZUCZYN- 
SKIM. Gęsto padający śnieg I silna wi­
chura w dniach 29 I 30 bm. w znacznym 
stopniu uniemożliwiły normalną komuni­
kację. Zcspy na szosach Szczuczyn 
— Grodno i Szczuczyn— Ud? uniemożliwi­
ły całkowicie komunikację autobusową, 
aż do czasu uprzątnięcia śniegu przez 
służbę drogową.

N.-W1LEJSKA
—  „M łodzież —  A rm ii11. Pod  tym  hasłem  

Z w iązek P o lsk ie j M łodzieży A kadem ick ie j w 
Nowiej W ile jce  o rg an izu je  w span ia ły  jed en a  
Sty do ro czn y  bal aKadem ickr w dn iu  5 luie 
g j  b r. w sa lo n ach  K asyna G arnizonow ego w 
N ow ej W ilejce,

d o c h ó d  z b a lu  p rzeznaczony  jest na  za 
k u n ien ie  k a r a l n a  m aszynow ego dla pułku 
s tize lcó w  w ileńsk ich . Im jrreza, dochód  z któ 
r<*j p rzeznaczony  zo sta ł na FON spo tk a  się 
n iew ątp liw ie  z u znan iem  i gorącym  p o p a r­
ciem  społeczeństw a.

WILEJSKA
—  Rodzina Wojskowa w Buasławiu

z zebranych funduszów zakupiła dla 40 
najbiedniejszych dzieci szkolnych buciki, 
ciepłą bieliznę i ubrania.

—  Pom Katolicki. W Wilejce utworzo­
no komiłeł budowy dem u katolickiego 
Dom stanąć ma na placu przy ul. N :kie- 
wicza.

—  Odra, W Czerwiakacn, gm. cho- 
cieńczyckiej wybuchła silna ep.derma 
odry. W znajdując] się we wsi szkółce za 
chorowało około 60 dzieci. Zajęcia w szko 
le zostały zawieszone,

GRODZIEŃSKA
s p r a w a  z a m a c h u  b o m b o w e g o  n a

,/IO Z “ PRZED SĄDEM APELACYJNYM W 
W ILNIE. 8 lutego w Sądzie Apelacyjnym  w 
W ilnie rozpoznana będzie po raz drugi spra 
wa zam achu bom bowego na „Toz". J a k  wla 
clomo, Sąd Okręgowy skazał 2 zam achow ­
ców Panasiuka 1 Jaruszewicza n a  3 lata wlę 
zienlti każdego, trzeciego zaś oskarżonego  
Bogusz-Grzeckiego —  uniew innił.

Od tego w yro k u  odw oła li się p rok . Krzy- 
szlow  1 o sk a rżo n y  Aaruszew icz (p u n asluk  a- 
pc lacji n ic  złożył).

Sąd Apelacyjny skazał Jaruszewicza na 
6 lat, a Bognsz-G rzeckligo na 2 lata w ię­
zienia.

Skarani odw ołali się do Sądu N ajw yż­
szego, który wyrok Sądu Apelacyjnego u- 
cl y lil 1 sprawę przekazał do ponownego roz 
pnlrzer.ia w Sądzie Apelacyjnym .

CO KRAJĄ W  KINACH:
Apollo: —  „Ich stu  i ona jedna".
P a n : —  „S p o tkali się w P ary żu
M aleukie: —  „7 p oliczków  —  7 całusów**.
Helios: — 1) „Nie m ia ła  bab a  kłopotu** 

i 2) „Burza**.
U ciecha: — 1) „W ładca  m ilionów " i 2)
„D aniel Boone**.

B ia ły  T y d i ’«ń
Okazyjrą SDrzedaź płócien  

u rząd za

.BŁAWAT POLSKI”
Lida, ul. Mackiewicza 1 
obok apteki po-Se|m ikow ei

*•£?.—  -
Jak rozbija s ę praca 
s • ołicine-oś wteto wa

w
Rowy —  mata wieś podwhenska, p o ­

łożona o 6 km od  Wilr.a, faka jakich wie­
le. Młodziez tej wsi do  niedawna ospała I 
bierna, wyładowywała swą fantazję na 
rozrywkach i zabawach, mających nie-az 
epilog na posterunku P. P.

O becnie  młodziez nie błąka się b e l  
ceiu, bo  ma swój punkł oparcia w św:etll 
cy, zorganizowanej przy szkole powszech-* 
nej.

W  świetlicy można wypożyczyć książ 
ki do  czytania, znaleźć gazetę codzienną I 
kilka czasop;sm młodzieżowych I rolni­
czych; można się zabawić w różne gry 
stolikowe i towarzyskie, nauczyć się piosa 
nek i wysłuchać pogadanki- Dziewczęta u- 
czą się szyć i haftować Wieczory świefN 
cowe są ożywione. M 'odzież wiejska ścią 
ga z kilkunastu okolicznych wsi i o -ledłi. 
W dniu 3C stycznia br. po raz pierwszy w 
ciągu istnienia Rowów zostało odegrane  
przez cztonk. świetlicy „W esele na Wi*ari 
szczyżnie". Młodzi arfyści cafą duszę i za 
pał włożyli w lo pierwsze „rówieńskie" 
przedstawienie. Gdy skończyli, fłumnie 
zgromadzona publiczność^ gorąco dzięko­
wała i prosiła o jak najczęstsze urządzą 
nie fakich przedstawień. Dochód przezna 
czono na cele świetlicy

II synatek
Malwina Zdanowicz-Matulewlcz, zam. 

w Landwotowie zameldowała, że syn jej 
Józef Matulewlrz, lat 17, zam tamże, w 
roku 1936 skradł jej książeczkę PKO z 
wkładem 5 203 zł. Małulewlcza zatrzyma­
no w czasie kontroli podejrzanycn domów 
w piwiarni przy ul, PonarsKiej 3. Znale­
ziono przy nim książeczkę PK C  i gotówką 
ur sumie zł 300.
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Skiego.

2 0 d  ulowy fcur* 
gato«sn<<! w Z.P.O.K.

Z arząd  Z w iązku P ra c y  O D yw aielskiej Ko 
h‘et w W iln ie  p o d a je  do w iadom ości człon 
kin 1 w szystk ich  pan za in teresow anych . 
*c 15 lu tego  Dr w L iceum  G ospudarczym  Z. 
F  O. K. rozpoczn ie  się  20 dn iow y k u rs  goto 
W ania.

P ro g ra m  k u rsu  obejm uje  zasady rac jo - 
•a ln eg o  p rzy g o to w an ia  posiłków’, ze szcze­
gólnym  uw zględn ien iem  k u ch n i ja rsk ie j, o 
fraz p o traw  p ieczyw a i p rze tw o ró w  (wedle 
życzeń słuchaczek).

W y k ład y  odbyw ać sję będą  co dzień  w 
godzinach  od 17 do 20

Ze w zględu n a  o g ran iczo n ą  ilość m iejsc, 
p ro sim y  o w cześniejsze zg łaszan ia . Z ap isy  
°o  12 lu tego  rb . p rz y jm u je  S e k re ta r ia t  Wice- 
“ m G ospodarczego ZPOK ul. B azy liańska  2, 
w godz. od 8 du 12. T elefon  25 97.

U dział w k u rs ie  w ynosi 30 zł, dla człon­
k a  ZPOK 20 zł,

Hotel EUROPEJSKI
Pie wtMoraadny — r.ei j  przystępna. 
' elefony w pokojach Wlnca osobowa

Pognęb oii&ry por&cbuakóv 
na tereofe fabryki

czoraj odbył się w Wilnie pogrzeb  
^9 'cz ry .e  zmarłego członka Z, Z Z,, Jo- 
*ela Sołowiejczyka,'  zab tego  p-zed kilku 

iam,. W  pog^zeb-e wzięły udział tłumy 
żobotników. Kondukt pogrzebowy liczył 
i przeszło 500 osób. Niesiono liczne wieńce.

cmentarzu wygłoszono szereg przemó 
wneń.

- 'wchodzenie w sprawie zabójstwa trwa 
w lo tn y m  c.agu, W  ciągu ubiegłych drvi 
Pfze< uchano szereg świadków. Załrzyma- 

w okalu Z Z. Z. zredukowanych ro- 
o ni ów fabryki „Dykta" Gubisa ; Czasnoj 
18 ^>rZ6r ,n °  wczoraj do  więzienia. 

|emnIcZS^ ° ^  śledztwa trzymane są w ta-

N®Stfy zflcn  e m e ryta
kelefowegn

Wczoraj po  p 0 j_ zmarj nagłe emery* 
„  ejowy, 64-letni Właaysłay/ Iwanicki 
(Targowa 31).

Imieniny P/e?ydenta j
w „Strzelcu" p izy wjpwórni 

P. H t .
Zw iązek S trzeleck i p rzy  W y tw ó m i Mo- 

to p o iu  T yton iow ego  u rząd z ił w czo ra j w 
św etlicy w ytw órn i A kadem ię z o kazji im ie- 
pin P an a  P rezy d en ta  . O gcdz. 19 sa ię  wy 
f t łn i ła  publiczność  po brzegi.

Z agaił u roczystość  p. M intow t-Czyż, re- 
te ia t  o życiu P au a  P rezy d en ta  w ygłbsił p. 
.W ójcicki, kończąc o k rzyk iem  na  cześć P a n a  
P rezyden ta , poczem  n as tąp iło  odebran ie  
p rzy rzeczen ia  od now ych członków , k tó reg o  
d o k o n a ł ko m en d an t podo k ręg u  m jr. P itn e r, 
p rzem aw ia jąc  n a  tem at znaczen ia  p rz y rz e ­
czenia. O rk iestfa  m an do linow a „O rlą t"  ode­
g ra ła  k ilk a  kom pozycyj, poczem  zespó ł d ra  
m atyczny o d dzia łu  o d eg ra ł sz tu k ę  A nczyca 
.B łażek  o p ę tan y " .

S w .ę t o  R c t i z t a y  
W o j s k o w e j

W dniu 3 lutego obchodzi Rodzina 
Wojskowa uroczyście swoje Święto.

Program Święta Rodziny Wojskowej 
jesf następujący:

3 lutego o yodz, 9 rano uroczysta 
msza św. w kościele Garnizonowym —  
po czym Zarząd oraz wszysikie członkinie 
P. W. udają się na Rossę, gdzie  w hoł­
dzie Twórcy swej O gan izac ji ,  Pierwszemu 
Marszałkowi Polski, Józefowi Piłsudskie­
mu, złożą wieniec na grobie Jeqo Serca.

Po południu, o godz. 6 w lokalu Ro­
dziny Wojskowej, ul. M.ck ewicza 13, 
herbatka dla członkiń R W  urozmaicona 
produkcjami artystycznymi.

Zarząd R W. up.zejmie pros1 wszyst­
kie członkinie o jak najliczniejszy udział 
v Święcie Twego Stowarzyszenia

Pa 18 latach
o j ł i t d k  « i » U i k ó w  w o j i n s y c ł i

O negdaj odbył się w sali Żytek współ 
ny opłatek o^ganizującebo się Związku 
Ochotników woiannych A. P. —  Wieczo­
rem w dużej sali zebrało się około 200 o- 
chofników, kfóizy. jak mówili 18 lał cze­
kali na taką chwilę

Skromny po żołniersku opłaiek zagaił 
prezes organizacji pr. Kowalski, nasłępnie 
przemówił ks. Adiian Gut, karmelita, na 
temat- „Ponad lę miłość nie ma większej 
miłości, aby kłos duszę swoją położył za 
braci swoich". Ochotnicy spemili marze­
nia wieszczów, winni dalej pracować, by 
Ojczyzna slawała się doskonalszą —  po­
dobną do Niebieskiej, gdzie panuje zupeł 
ne szczęście.

Łamano się opłatkiem. Przemawiali 
nadło pp.: Wóicicki, Szyndler, Tabor, wi­
ceprezes Ferwelt 5 piez. Kowalski. Opłatek 
zakończyła zabawa w lokalu Związku.

Wysłano depesze  d o  Pana Prezyden­
ta R. P , Marsz. Śmigłeoo-Rydzi i gen. 
Sławoi-Składkowsk.ego oraz gen. Zeligow

K R O M K A
w il e ń s k a

DYŻURY AHTEK,
D_is w nocy dyżurują następujące ap~ 

łeki: Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 1); 
S-bw Chomiczewskiego (W. Pohulanka 
25); Miejska (Wileńska 23); Tuig.eia 
i Przedmiejskich (Niemiecka 15); Wysoc­
kiego (Wielka 8).

Tonadio słale dyżjru ją apteki; Paka 
(Antokoiska 42); Szantyra (Legionów 10) 
I Zajączkowskiego (Witoldowa 22).

H O T E L

„ST. GEORSES"
w W I L N I F

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

MIEJSKA
—  Siraganlarze rynku Drzewnego In- 

ferwenlują. Wczoraj do  wicewojewody 
wileńskiego p, Rakowskiego zqłosiła się 
delegscja  przedstawicieli kupców żydow­
skich I handlarzy z rynku Drzewnego na 
czele z posłem rabinem Rubinszłejnem. 
Delegacja interweniowała w sprawie wy­
danego  przez Zarząd Miejski nakazu lik­
widacji straganów owocowych na rynku 
Drzewnym. Deleqacja ułożyła p wicewo 
jewodzie memonał, w którym prosi wła­
dze wojewódzkie o interwencję w łej spr a 
wie, bowiem zamierzone z dniem 2 bm 
zniesienie straganów grozi ułrafą zarob­
ków około 20C rodzinom.

AKADEMICK \
—  Niewątpliwie najsympatyczniejszą 

imprezą karnawału będzie  „Czarną Kawa" 
fuksów KłOrlenlia w dniu 5 lułego b. r.
w lokalu 5. N. P., ul. Zygmuntowska 2. 
Pocz, o godz. 21. W stęp wyłącznie za za 
proszeniami: 2,50 zł., akademicki 1,50 zł. 
Stroje wieczorowe.

Wykryto wylęgarnię szczurów
w Wilnie

Magistrat radzi nad sposobami wytępiania szkodników

GOSPODARCZA.
—  Składanie zeznań o dochodzie.

1 marca rb. mija *ermin składanie zeznań 
o dochodzie uzyskanym w r. 1937. Zezna 
nia winny być wypełnione na specjalnych 
blankietach wydawanych orzez wszystkie 
urzędy s k a t o w e  bezpłatnie. Jednocze­
śnie ze złożeniem zeznania wołaca się 
połow ę podatku przypadającego od ze- 
znauego dochodu.

ZE ZW . 1 STOWARZYSZEŃ.
roda Literatka w dniu 2 lułego rb. 

nie odbędz ie  się,
~  Ze Związku Pań Domu. W  piątek 

ania 4 lutego o godz. 17 w lokalu Zamko 
wa ® ^  i odbędz ie  się miesięczne zebra­
nie klubowe z herbatką poprzed : one po- 
^szem przygotowania łatwych ciastek 
Gośc'e mile widziani.

W związku z poszukiwaniem przyczyn 
uszkodzenia kabla elektrycznego, dopro­
wadzającego prąd na Anfokol I Popławy. 
natrafiono w starych kanałach ściekowych 
pod Clelętnlklem, pochodzących sprzed 
400 lał na olbrzymie Ilości szczurów. Jak

ZEBRANIA ł ODCZYTY.
—  O rganizacy jne ogólne zen ran le  człon ­

k iń  ZPOK. 3 lu tego rb . (czw artekj odbędzie 
siu ogólne zeb ran ie  cz łonk iń  Z w iązku P ra  
cy O byw atelsk ie j K obiet w lo k alu  ZPOK przy  
ul. Jag ie llo ń sk ie j 3/5 m. 3. P oczą tek  z eb ra ­
nia o godz 5 w ieczorem  Na p o rząd k u  dzień 
nym  bieżące sp raw y  o rg an izacy jne. W szy­
stk ie  cz łonk in ie  Zp OK proszone  są  o p rz y ­
bycie.

—  M u rarze  zrzeszeni w C hrześcijańsk im  
Z w iązku Z aw odow ym  M urarzy  i B eton iarzy , 
p roszen i są  o p rzybycie  do siedziby Z w iązku 
przy ul. M etro p o lita ln e j 1 — na zebran ie , 
k o rę  się  odbędzie d n ia  3 lutego rb . o go­
dzinie 17 (5 wiecz.).

—  Z eb ran ie  Sekcji D ydak tycznej Po lsk ie  
go T o w arzy stw a  H isto rycznego  odbędzie  się 
we czw artek  3 bm o godz. 18 w lo k a lu  Se- 
m n a r iu m  H isto rycznego  USB (Z a.nkow a 11) 
Na p o rz ąd k u  dz iennym  re fe ra l p. p ro f. An­
toniego N arw oysza p. t. „W arto śc io w an ie  w 
n au czan iu  n is to rii" . Goście m ile w idziani.

—  Posiedzen ie  T -w a P rzy ro d n ik ó w . W e 
czw artek  d n ia  3 lu tego o godz. 20 w sali w y­
k ład o w ej Z ak ładu  B iologii USB (ul. Z aara- 
tow a 23) odbędzie  się posiedzen ie  naukow e 
Polskiego T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  Im 
K opern ika, na  k tó ry m  d r T adeusz K ołaczyn 
ski wygłosi odczy t p  t. „G rupy  krw i w teo 
rii i p rak ty ce" . W stęp  wolny. Goście m i'e  
w idziani.

RÓŻNE.

—  Kłusownicy niszczą kuropatwy.
Ostatnio w Wilnie zanotowano większy 
dowóz kuroDafw Jak wiadomo obow ązu- 
je obecnie  czas ochronny' na kuropatwy. 
W ładze administracyjne wydały zarzą­
dzenie, by policja ostro ścigała kłusow­
ników.

— Ogromna podaż zajęcy. Rynki wi­
leńskie są po  prosfu przeładowane zają­
cami. Można nabyć zająca w cenie 1 zł do  
1.80 za sztukę

—  W YCIECZKI do Włoch (zł 196.— )
do Wiednia (zł. 98 —)
do Londynu (zł. 300) —  

organizuje i zgłoszenia przyjmuje ORŁ'S 
— Mickiewicza 16-a.

—  Bal dla dzieci. Pod protektoratem 
pp. Generałowej Z. Dąb -Biernackiej, dy­
rektorki A Makarewiczowej, prezydenło. 
wej W Maleszewskiej, generałowe! di 
Skwarczyńskiej

Koło Absolwentów Państw. Sem Ochro

f h  M r / f e r  i  g u  r ;

Narciarze i hokeiści narzekają
Trw a jąca od d łuższego czasu  odw ilż fa 

tf-lnie w pływ a na hoke is tó w  i n a rc ia rz y , k to  
rzy n ie m ogą w całe j rozciąg łości w ykorzy  
utać sezonu  sp o rtó w  zim ow ych

T ren ing i hoke is tó w  zosta ły  p rzerw ane . 
Dwa tygodnie, jak  gracze n asi n ie byli na  lo 
dzie Nie trzeb a  zapom inać , że p rzy  p ie rw ­
szej m ożliw ej o kazji z chw ilą, gdy p o p raw ią  
«ię ty lk o  w aru n k i a tm osferyczne, d ru ży n a  
O gniska będzie m u sia ła  rozegrać  e lim inacy j 
ne sp o tk a n ie  o m is trzo stw o  P olsk i. Spo tka 
r.ie z W arszaw ian k ą  było już  dw a razy  wy 
m ac za n e  i dw a ra zy  m u sian o  m ecze odwo 
(ywać.

Rzecz oczyw ista , że b ra k  odpow iedniego 
tren in g u  u jem n ie  w płyn ie  n a  poziom  za ­
wodów i po w ażn ie  zaciąży  na  w yn 'ku , N ar 
to m oże p o rad zić  h o keistom  by zaczęli p rzy  
n a jn  n iej tren o w ać  s trz a ły  z m ipjsca.

i  lu tego  m ia ł się  odbyć w W ilnie cieką

wie* zap o w iad ający  się mocz z rep rezen tac ją  
Łotw y, ale  sp o tk an ie  m u siano  odw ołać. Z re­
zygnow ano rów nież z w y jazd u  do P ru s 
W chodn ich  n a  m ecz. k tó rv  m ia ł się odbyć 5 
Iu 'ego. P o zo sta je  więc ty lko  ew en tu a ln y  wy 
jazd na dw a sp o tk an ia , k tó re  m ają  się od 
być 12 i 13 lu tego w K rólew cu. Jeżeli jed n ak  
w na jb liższy ch  d n iach  w aru n k i n ie  p o p raw ią  
sie • i u źyna h o k e jo w a  n ie  bedzie m ia ła  mo 
tnośc p rzep ro w ad zen ia  odpow iedniego  tre  
n>' gu to i z tego w y jazd u  trzeb a  będzie zre 
zyj.now ac.

N arzek a ją  na fa ta ln ą  pogodę rów nież  n a r  
c larze. P rze rw an e  zosta ły  częściow o tren in  
g p a tro li szy ku jących  s ię  do m arszu  n a r ­
c iarsk iego  Zułów  —  W ilno .

O rgan izow an ie  zaw odów  w  czasie  odw il 
ży n asu w a  szereg  tru d n o śc i tech n icznych , a 
zaw odnicy  m a ją  m oc k ło p o tó w  ze sm aro w a  
m em  n a rt.

Mecz sześciu miast
N a o s ta tn im  zeb ran iu  W ił. O kr Zw. Lek 

koatle tycznego  u sta lo n o  p rezy d iu m  zarzad u . 
Nt. czele lek k o a tle tó w  wileńskich jak o  p re ­
zes s ta n ą ł p ik  DainrosZ. W iceprezesam i zosta 
li: kp t. R em iszew ski — sp raw y  sp o rto w e  
M ieczysław  N ow icki —  sp raw y  sędziow skie  
1 a sp ira n t P a ru c h  —  sp raw y  p ro p ag an d o w e 
S ek re ta rzem  zw iązku  m ian o w an y  zo sta ł por. 
D t.brow szyc.

Na zeb ran iu  p o ru szan o  szereg  sp raw , do 
tyczących k a le n d arz y k a  sportow ego . P osta  
now iono p rzychy ln ie  usto su n k o w ać  się  do 
p ro jek tu  zo rg an izo w an ia  m eczu sześciu 
m iast. P ie rw szy  m ecz m a się  odbyć  w W a r­
szawie. P ro g ram  m a przew idyw ać w szystk ie 
kr i-ku rencje , o b je te  p ro g ram em  o lim p :jskim . 
Do każdej k o n k u re n c ji z poszczególnego m ia 
i ta  zgłoszony m oże być ty lk o  jeden zaw ód 
nik Jed n o cześn ie  zastrzeżono , że w roku  
1939 d rug i k o le jn y  m ecz sześciu  m iast m a 
sic odbyć w W ilnie.

O m aw iane rów nież  były sjiraw y  zw iąza 
ne z m eczem  lek k o a tle ty czn y m  P o lsk a  Pół

nocno W schddn ia  — P ru sy  W schodnie . Mecz 
te r  m a się odbyć w W iln ie, a będzie  to  już  
czw arte  z rzędu  spotkanie. P o stan o w io n o  te r  
m in sp o tk an ia  w yznaczyć na w iosnę, a nie 
na jesień , ja k  p ro p o n o w a ł tre n e r  Pol. Zw. 
L ekkoatle tycznego  S tan isław  P ietk iew icz. 
L ekkoatleci w ileńscy, celem  zdobycia o d p o ­
w iednich  środków  finansow ych  postanow ili 
m  in. zorgan izow ać  szereg  zabaw  tan ecz ­
nych i k ilka  im prez tow arzy sk o  - rozryw ko  
wrvch.

W ilno  na w alnym  zeb ran iu  Polsk . Z w , 
I .ekkoatle t. rep rezen to w an e  będzie  przez 
p ł i  D am rosza i P io tra  K udukisa . Z ebran ie  
odbędzie się  w W arszaw ie  12 i 13 m arca.

B ardzo to  dobrze, że lek k o a tlec i nasi już 
teraz  zaczęli b ra ć  się do rob o ty , a n ie  jak  
p oprzednio  byw ało , że w szystk ie  sp raw y  za 
łc tw ian e  były w o s ta tn ie j chw ili.

W ażn ie jsze  p rzy g o to w an ia  techn iczne  da 
ją  gw aran c ję , że sezon n ie zostan ie  zm arno  
w any.

twierdzą Jest Ich fam setki tysięcy, W  zwlą 
zku z tym na posiedzeniu magistratu podno 
szono konieczność wyniszczenia tych 
gn'azd szczurzych, które mogą się stać w 
pewnel chwili plagą miasta.

marskiego w Wilnie urządza ćłnia 2 lułego 
br. o godz. 16,

DOROCZNY BAL DLA DZIECI 
w wieku o d  3 do 12 lat, w lokalu Kasyn? 
Podoficerskiego przy ul, Mickiewicza 11

Na całość złoży się:
1) Przedstawienie teatrzyku kukiełek 

„Ku-ku" pf.j „Cztery mile za piec" M. Ko­
wnackiej;

2) Tance przy dźwiękach orkiestry 6 
p. p. Leg.;

3) Gry i zabawy
W stęp dla dzieci 1 zł., dla dorosłych 

,50 groszy.
Na miej'scu b ędą  J o  nabycia oryginal­

ne czapeczki. 7A/RZĄD.

—  Zmiana orkiestry w cukierni K 
Sztralla (Zielonego) Mickiewicza 2? Jak 
się dowiaaujemy, z aniem 1 lułsgo rb. w 
cukierni „K. Sztrall" ul. Mick!ew!cza 22 
przygiywa nowozaangażowana orkiestra 
poznańska pod  dyr. pp. Kaliszaka I Ra­
czyńskiego.

TEATR i MUZYK/
TEATR MIEJSKT NA POHULANCE 

_ —  Dziś, we śro d ę  dn ia  2 lułego o godz.
12.15 i w n iedzielę  dn ia  6 lu tego  o godz.
12.15 — T ea tr  M iejski odegra  dw a o sta tn ie  
p rzed staw ien ia  przepięknej* b a jk i W ł. K rze­
m ińsk iego  „D zieci pana majstra". Ceny p ro ­
pagandow e. *

—  Dziś, we śro d ę  d n ia  2 lu tego o godz.
4.15 po pot. w spółczesna k om ed ia  w 3 a k ­
tach  Bus F e k e łe ‘go „Jan", Ceny p ro p a g an ­
dowe.

—  W ieczorem  o godz. 8 15 od eg ran e  zo- 
s an ie  jed n o  z o sta tn ich  p rzed staw ień  wspa 
n ia łe j kom edii w 5 a k ta ch  E. Scribe‘a p  t. 
„ S zk lan k a  w ody“ w p rem iero w ej obsadzie 
z p. Jad w ig ą  Z aklicką.

—  W  czw artek , d n ia  3 lu tego o godz. 9 
w ieczorem  wyTstąp i gościnn ie  po raz  d rug i 
z recita lem  fo rtep ian o w y m  la u re a t k o n k u r­
su p ian istó w  im. F r. C hopina w W arszaw ie  
A leksander U nińskl. K oncert pośw ięcony  bę 
dzie w yłącznie  tw órczości C hopina. Ceny 
m 'e jsc  spec ja lne . B ilety  w cześniej do n a b y ­
cia w k asie  L u tn i"  od godz. 11 do 9 wiecz.

—  N ajb liższa  p re m ie rą  w T ea trze  na P o ­
h u lan ce  będzie w znow ien ie  d o sk o n a łe j k o ­
m edii W ł. F o o o ra  „M ysa kościelna".

TEA TR MUZYCZNY .LUTNIA ".

—  D zisiejsza  popoł id m u w k a  w „I.u tn !" . 
Ceny zniżone. W sk u tek  w ielk iego powodze- 
nia jak im  się cieszy o p ere tk a  F r. L eh ara  
„K raina  u śm iechu" dzieło to  będzie raz  je ­
szcze dane  dziś po  p o łu d n iu  o godz. 4 w ob- 
sac zie p rem ierow ej.

—  Dziś o godz. 8 m. 15 wiecz. g ran a  bę, 
dzie arcyw eso la , sp ec ja ln ie  p rzeznaczona  na 
k a rn aw a ł o p ere tk a  F r . L eh a ra  „Hrabia Lu- 
scn ib u rg ". Ceny zniżone.

—  D iun Isadeseu i Serban T as .a n  w o pe­
rze „R igo le tto". Cała p rasi. w arszaw sk a  jest 
p rzepełn iona  p o chw ałam i dla tych  dwóch 
fenom enalnych  śp iew aków  k tó rzy  w espół z 
ą r ty s tk ą  op. p a ry sk ie j A nna V ałlada  w  p ią  
tek 4 lu tegc  w y stąp ią  w  „ L u tn i"  w  operze 
V crdi‘ego „R igoietto". P o zosta łe  b ile ty  sprze  
d aje  k a sa  T ea tru  „L u tn ia  w godzinach  iw y  
kłych.

—  W znow ienie „K siężniczki Czardasza".
K ierow nictw o, p o siad a jąc  w sw vm  rozporza  
dżem u w sezonie bieżącym  idea ln ie  zgrany  
zespół o p e re tk o w y  postan o w iło  w znaw iać  | 
n a js ław n ie jsze  i n a jp o p u la rn ie jsze  operetk i 
O becnie p rzy sz ła  k o le j n a  op ere tk ę  E. Kał 
m ana  „K siężn iczka  C zardasza". P rem ie ra
w sobotę.

TEA TR „QUI PR O  yU O ".

—  Dziś trzy  p rzed staw ien ia  doskonałego 
p ro g ram u  otw arois z X enią  Grey, M ilą Ka 
m ińską, S tan is ław ą  R ylską, K azim ierzem  
Ct rzanow sk im , M arianem  D em arem , Zbig­
niew em  O polskim , T adeuszem  W ołow skim  
l re sz tą  zesDołu. Bogaty p ro g ram  rew iow y 
w części p ie-w szej, w części d ru g ie j św ietna 
op ere tk a  J. O ffenbacha  „ P a n  Sufler! przyj­
muje". N ad p ro g ram  św iatow ej sław y trio  
ek scen try k o w  B rau n .

P o czątek , o zodz. 4, 6,15 i 9 wiecz.

Wszyscy na naity 
jio zdmw>e I razFywke

Pod rym nasłem organizuje Związek 
Propagandy Turystycznej wycieczkę nar­
ciarską w dn. 2 lułego rb. (środa).

Instruktor narciarski —  przewodnik Z. 
P. Z. poprowadź' uczes*ników ciekawą i 
piękną jrasą Hrybiszki —  wieś Góry — 
Kolonia Kolejowa —  Markucie.

Zbiórka w Og-ódku przed Bazyliką. 
Wymarsz o godz. 9 min 30.

N o & y  los
do nowej' 41-ej loterii

nabądź , a wygrasz
u A. Zajączkowskiego
Vki!eńska 42 (Dom. Of. Pol.)

R A D I O
ŚRODA, DNIA 2 LUTEGO 1938 r.

8,00 — S ygnał czasu  i p ieśń , 8,05 — dzień 
n ik  p o ra n n y ; 8 15 —  M uzyka; 9,2o —  Słynne 
o rk ie s try  10,00 — T ran sm is ja  n ab o k eń stw a  
z K rak o w a; 11,30 — R eportaż  z życia; 11,57 
— Sygna! czasu ; 12,03 —  P o ra n e k  sym fonicz 
n y ; 13,00 — P o g ad an k a ; 13,10 —  „C hoczka- 
N iechoczke 1 D re p tu ch a "  —  frag m en t z o- 
pow ieści sp o łecznej „T ak  zw an i g łup i" M arii 
R odziew iczów ny; 13,30 — M uzyka; 11,45 — 
A udycja d is w si; 15,50 „H okus, pokus dom l 
n ik u s"  —  au d y c ja  d la  dzieci; 16,05 — Kom 
cert k a m e ra ln y ; 17,00 Z dz ie jów  po lsk ie j k a ­
w alerii lek k ie j; 17,15 —  „W ilcza  n o c"  — au- 
d je ja  m uzyczna w opr. W an d y  D obaczew s- 
k ie j i T aa eu sza  Szeiigow skiego; 17,50 — D e 
b re  serce  m a tk i"  —  pogad .; 18,00 —  Coś dla 
dzieci; 18,10 — „Z ap o m n ian a  W ił ja ?  — po- 
g-;danka A leksandra  C hm ielew skiego; 18,20 
„T okio , m iasto  p ięciu  m ilionów " —  an dyc  
ja  słow no-m uzyczna  A dam a M erw ald ta;
18.50 —  W ileńsk ie  w iadom ości sp o rto w ej 
16,55 — P ro g ram  n a  czw artek ; 19,00 —- 
„Pączk i w b u rs ie "  T ran sm is ja  z b u rsy  Ziem 
F łn . W scn o an ich , p ro w ad zi H a lin a  flo h en - 
d iin g e tró w n a ; 19,30 — G sia tn i raz  ko lędy ; 
1J,45 — W iad . sp o rto w e ; 20.00 —  „Ś red n io ­
wiecze w m u iy se  n iem ieck ie j"  —  k o n c ert 
z o b jaśn ien iam i T adeusza  Szeligow skiego; 
20,J5 — D zien ik  w ie c z o rn y  20 55 —  Poga 
n a n k a ' 21,00 — K oncert C hopinow ski w wy­
k o n an iu  H e n ry k a  S z to m j^ i —  fo rtep ian  
21,45 —  „W izy ta  u le k a rz a "  — skecz; 22.00
— M uzyka tan eczn a ; 22,55 —  O sta tn ie  w ia ­
dom ości; 23.00 — T ańczym y; 23.30 — Z ak o ń ­
czenie p rog i am u.

CZW a RTEK , d n ia  3 lu tego 1938 r.

6,15 P ieśń  p o ra n n a . 6,20 G im nastyka. 6,40 
M uzyka z p ły t. 7,U0 D zienn ik  p o ran n y . 7,15 
M uzyka z pły t. 8,00 A udycja  d la  szkół. 8 ,tO 
P rze rw a. 11,15 P ieśn i ludow e w ielkopolsk ie . 
11,40 W esołe  d rob iazg i. 11,57 Sygnał czasu 
1 h e jn a ł. 12,03 A adycja  po łu d n io w a. 15.00 
W iadom ości z m iasta  i p row inc ji. 13.05 .N a ­
sze k a rn aw a ło w e  su k ien k i"  —  p o g ad a .in a  I. 
Saw ickie j. 13,15 K oncert życzeń. 14,25 ,.V.Tszy 
s tk o  i n ic"  —  now ela  S tefana  Ż erom skiego. 
14 35 M uzyka p o p u larn a  14,45 P rze rw a. 
15.30 W iadom ości gospodarcze. 15,45 W ;-  
d ió w k i m uzyczne  —  N iem cy III  R om an tycy
—  au d y c ja  d la  m łodzieży  , opr. Zofii La ■ 
w ęskiej. 16,15 Rpcital w iolonczelow y Józefa  
M ikulskiego. 16 50 P o g ad an k a . 17,00 O książ 
cs p ro f. M alinow skiego p. t. ,.Żscie se k su a l­
ne dz ik ich " —  odczyt. 17,15 Śpiew niczek 
p an n y  M ani. 17,50 P o ra d n ik  i w iadom ości 
spo rtow e. 18,10 P o g ad an k a  rad io tech n iczn a  
M ieczysław a Galskiego. 18,20 Dzieci 33 ma 
śp iew ają  p ieśni ludow e. 18,40 S k rzynka  ro l­
n icza — prow adzi A leksander P rzcga ''ń .-k i.
18.50 P ro g ram  n a  p ią tek . 18,55 33Tileńsk ie  
w iadom ości spo rtow e 19,00 „ P o k u sa "  —  
słu ch o w isk o  Zdzisi. M arynow skiego. 19,45 
O lto rin o  ResDighi: T o ccata  w ykona  Je rzy  
Ż u iaw lew  z tow  o rk ies try . 20.05 337ieczór o- 
p tre tk o w y . 20,45 D zienn ik  w ieczorny  i p o ­
g ad an k a  a k tu a ln a . 21,45 „Z m ojego w arsz ­
ta tu "  —  szkic lite rack i. 22 00 K oncert S to­
w arzyszen ia  M iłośników  D aw nej M uzyki.
27.50 O sta tn ie  w iadom ości i k o m u rik a ty . 
23 00 T ańczym y. 23.30 Z akończenie.

Fenomen niepospolitej sify

Na zdjęciu naszym 6-letni chłopczyk 
szwedzki Erik Ediund, obdarzo ry  o a  wcze 
snego dzieciństwa niepospolitą silą. Roz­
począł on systematyczne trenirsgi w wy­
próbowaniu swej siły jeszcze wówczas, 
gdy m.ał 4 lała. O becn ie  potraf'  podnieść 
iedną ręką cięiar  50 kgm, zaś oburącz 
90 kgm Lekarze ustalili, że dziecko roz­
wija się zupełnie normalnie, p o s a d a  je­
dynie wyjątkowo rozwinięte mięsnie. Praw 
d o p o d o b '  ie zostanie kiedyś słynnym si­

łaczem.



8 „KURJER" (4350J

Urządz u s ie lie  w domu.
Konkurs na Puder doTwarzij

N o w o ść ! N o w o ść!
I » • *  m

Cud techntkl w dziedzinie 
odbiorników bateryjnych.

Długo oczekiwana niedoścignionej jakości 7-obwodowa

superneterodyna PHłLIPSA 4 38 B na rot 193S
już jest ao naDycia w firm ie

B r a c i  S. i M. L W O W I C Z
SK LhD  PRZYBORÓW ELEKTROTECHNICZNYCH,
—  RftDlOWYCH, ROWERÓW i MOTOCYKLI. —  
Baranowicze, ul. Szeptyckiego 52, tet. 104

(vis-ń vis Pomnika Nieznanego Żołnierza)

M iu w n i/y ^ -^ i
kolor padni, uiywaoy pi te i i *nią, 

jno it olei i łó  się  niewł iściwy. Nior&z blon- 
dynca wygląda znaczni# ładniej, używając 
pudru dla brunetek i odw rotne, brunetka uży­
wając pudru dla blondynek. Jedyny sposób  
priekor ania sią o tym polega na przypudro­
waniu jednej strony twarzy jednym kolorem  
pudru, drugiej zai strony innym odcieniem. 
Pozwoli Pani przestać sobie bezpłatnie 6 
toreeek rozmaitych odcieni pudru, które pro- 
lim y wypróbować samej lub w towarzystwie 
kilku przyjaciółek i zauważyć różnicą, Puaer 
Tokalon na Piance Kremowej, (preparowany

według oryginalnego tranuskiego prrepi»S~ 
znakomitego paryskiego Pudru Tokalon, istnie­
je w nowych, niezwykle piąknyck kolorach, 
oapzwiednich dia każdej cery. Jest oz  
„eteryczny", niewidoczny i „nieprzemakalny". 
Pewne gazety codzienna douiosły, że podciai 
zawodów olimpijskich, dwie młode pływaczki 
amerykańskie, które stosowały nieprzema­
kalny „maguillage", zachowały nieskazitelną  

zrą, nawet po zanurzeniu sią w wodzie, 
Prosimy, nadesłać nam w znaczkach 50  groszy 
na koszty przesyłki, opakowania i innych wy­
datków, a nrześlemy Pani bezpłatnie 6 torebek  
rozmaitych od.ieni pudru, jak również 2 tuby 
O dżywczego Kremu Tokalou na dzień i na 
noc. Adres: „Ontaz", oddział H -B  Warszaw*, 
Traugutta 3. Puder Tokalon jest w sprzedaży 
wsządzie. Zł ’ .40 —2,50.

B ła w a t  P o ls k i E
Wilno, ul. Wielka 28, Tel. 15- 92 ■

POLEtA w OKRESIE

dni
tanią sprzedał płótna po cenach fabrycznych.

Prosimy zwrócić uwagą na nerzr wystawy, które świadczą o naszej taniości.

M adoinuśti radiowe
‘ TO K IO  M U S T O  PIĘ C IU  M ILIONÓW ,

Ja p o n ia  z a jm u je  d z is ia j um ysły  całego 
Łw iata , eksp en sja  im p e ria lis ty czn a  tych  żół 
t jc h  d żen telm enów  z a k re ś la  co raz  szerszy  
k rąg . W  tym  ja k  w ygląda te r a z ,  po w ielk im  
łiz ę s iem u  ziem i o d b u d o w an a  sto lica  Jap o  

T okio , k tó re  je s t zarazem  zw ie rc iad ­
łem  ..iperium , dow iem y się d z is ia j o godz. 
W 20 z a u d je j i  słow no - m u zy czn e j Rozgłoś 
*- W ileńsk ie j. •

A udycje a p rac o w a ł Adam  B erw aldt.

ŚRED N IO W IEC ZE W  MUZYCE 
N IE M IE C K IE J.

D z isia j o godz. 20.00 R ozgłośnia W ileńs 
ka n a d a je  c iekaw y k o n c e rt z p ły t z o b jaśn ię  
niam i p ro f. K o n serw ato riu m  W ileńsk iego  Tu 
deusza Szeligow skiego. W  p ro g ram ie  R yszard  
W agner, R yszard  S trau ss i I lm d e m itr .

V

KjNA I FILMY
„CZARNY KORSARZ".

(K ino „M ars").

F ilm  w ytw órn i w łosk ie j o po d k ład z ie  h i­
sto rycznym , z epoki w alk w N id erlan d ach . 
Z dobyw anie F la n d rii  przez H iszpanów  w 
Itoricu XVI w. i krw aw e re p re s je  duca 
d \ lb y  g en era ła  a rm ii K aro la  V i F ilip a  II 
słynnego z o k ru c ień s tw  w u ja rz m ie n iu  woł- 
nago k ra ju . Su row y  bezw zględny N ide tland- 
ezvk zap rzy siąg ł zem stę  zd ra jco m  I odw et 
ta pow ieszen ie  p rzy jac ie la , pod  m ianem  
(.czarnego k o rsa rz a "  n iszczy  k a raw e le  H isz­
panów , w znieca b u n ty  i zam ieszki, walczy, 
m ając  p rzy  boku  có rk ę  uśm ierconegq . F ilm  
sk o m p o n o w an y  d o b rze  pod  w zględem  b a ta ­
lis ty czn y ch  o b razó w  (zdobycie s ta tk u ) , ale 
p raw ie  w szystko  dz ie je  się  w nocy. Ciągle 
tu  m ności nu żą  i n iec ie rp liw ią  P rzy tem  w a l­
ki m o rd y  i tru p y  —  to m ęczy. T rzeb a  stw ie r 
dzić, że w łosk ie  film y  są  na  ogól k iw aw e  1 
o k ru tn e , p rz y n a jm n ie j te, k tó re  n a m  poka- 
tują

Z apow iedz c iekaw ego film u  „S zalony  d o k ­
tó r - (film  podbiegunow yj i życie R em brand- 
♦a van R ijim . R ep o rtaż  ze s ta tk u  „Zaw isza 
C zarn y " ba rd zo  dob ry , ty lk o  po co ta  og łu ­
szająca m u zy k a?  K o lo row a b a jk a  o trzech  
w ilczkach  d o sk o n a ła , ja k  z resz tą  w szystk ie 
tego ro d za ju .

K A Ż D Y
P R Z E M Y S Ł U  v\ j£ C

T D T C  r  HURTOWNIK
M J r l b L  r d e t a l is t a

zyska sobie najlepszą klijentelę 
ogłaszając sią w najpopularniej­
sze!® p i ś mi e  e o d z i e n n e m  
na Ziemiach Półn.-Wichodnicb

KURJER WILEŃSKI
WILNO ul. Bisk. Bandurskiego tal. 99

KUKSY KOSMETYCZNE 
D-ra ZAMENHOFA

da jące  p raw a* 'o tw arc ia  g ab in e tu  rozpoczyna  
ją  15 lu tego nowy sem estr. Met Acad Scien- 

tif. de B e au ti, Paris.
Zapisy —  Informacje: W arszawa, Senator­

ska 30, goaz. 3— 5.

Gruźlica
płuc

jest n ieu b łag aln a  i coroczn ie , n ie  roDiąc ró ż ­
nicy d la  płci, w :eku i s tan u , p oc iąga  Dardzo 
w iele o fia r. P rz y  zw alczan iu  ch o ró b  p łu c ­
nych , b ro n c h itu  ,grypy , up roczyw ego m ęczą­

cego k asz lu  itp . s to su ją  pp. lekarze  
„BALSAM TRICOLAN - AGE“ 

k tó ry  u ła tw ia  w y d zielan ie  się p lw ociny, u su ­
wa kaszel.

i S B S
P R O S Z Ą

l" T l‘fS7tt» W S ~ LLK IEJ PRZĘO Z Y  
ul. Św. JańskieJ 7 K . I P .  K o n d r a t o w i c z
poleca: WŁÓCZKĘ. WEŁŃĘ do robót ręcznych, Jedwab do haftu, Wełne ma­
szynową, Przędzę pończoszniczą, Bawełnę do tkanin wiejskich, Sieci rybacklei 

WIFLKI WYBÓR CENY NISKIE

AAAAAAl*A*AAlAAAAA4AAAAAAAl*A/LUi*AAAA*iL*a

 l e k a r z e .....
DOKTOR MFD.i. Plotrbwicz-Jurczenkowa

Ordynator Szpitala Sawicz. Choroby skórne 
weneryczne i kobiece, ul. Wileńska Nr. 34. 
tek 18 66. Przyjmuje od 6—7 wiecz.

D O K T O R
D l u m o w i c z

cho ro b y  w eneryczne, sk ó rn e  I m o czo p tcio \.e  
uL W ielka 21, teł. 921. P rz y jm u je  o  ag o d i. 

9—1 1 od  3—8.

DOKTOR MED.
J. Anforowicz-Szrzeoanowa
choroby sk ó rn e , w eneryczne, kobiece. 
P rz y jm u je  w  goóz. 8—9, 12—1 i 4—7. 

Z am kow a 3 m. 9.

DR. MED.

ZOF«A KUNCEWICZ
C horoby  w ew nętrzne , specj. cho roby  płuc 
p rrep ro w ad z iła  się  —  ul. Z ak re to w a  N r 22 

tel. 24-47. P rz y jm u je  codzienn ie  15— 17.

AAAAAAAAAAAAAAAAAiAJ AAAAAAlAAAAAAAAAĄAiAAi

A K U S ^ E R K B

A K U S Z E R K A
M a r i a  L a k n e r o w a

p izy jm u je  od godz. 9 ran  i do godz. 7 wiecz. 
— ul. Jak u b a  Jasiń sk ieg o  1 a—3, róg  ul. 

3-go M aja obok Sądu.

Handel I Przemysł
N A S I O N A  I N S P E K T O W E  

o ra /
K A R D O L I N Ę  SADOW NICZĄ

do o p rysk  w ania  d rzew  ow ocow ych 
poleca

W . W E L E R
W ILN O  

Sadow a N r 8 —  tel. 10-57. 
Z aw alna N r 18 — tel. 19-51.

L O K A L E
PA Ń STW O W E SEMINARIUM O c h ro n ia r­

skie p o szu k u je  lo k a lu  o p o w ie rzch n i 2000 m. 
kw . (uk. 35 sal) z ogrodem  i boiskiem . Zgło­
szenia k iero w ać  do Sem inarium , ul. Suw al­
ska 1. T elefon 20-G2.

LOKAL z trzeoh słonecznych  pokoi z b a l­
konem  p rz y  ul. M ickiew icza od fro n tu  za 
raz  do w y n a jąc ia . Cena p rzy stęp n a  M ickie­
w icza 11—9.

4AAAuAAuA*AA*iiAAAAAAAi,' ÓAaJLauAAAaAAAAŻ

 P J R N j M E J E k ...........

R ządca ro ln y  ze średn im  w ykształceniem  
i d łu go le tn ią  p ra k ty k ą  poszuku je  p o sad y  sa 
inodzie lnej lub  pod dyspozycją . Zgłoszenia 
k iero w ać  do O ddziału  „K u rjc ra  W ił."  w No­
w ogródku  pod „U czciw y rzadca".

Giełda zboźowo-towarowa 
i Iniarsfea w Wilnie

z dnia 31 stycznia 1938 r.
Ceny za towar średnia handlowej ]■* 

kości, za 100 kg. parytet Wilno, przy nor­
malne] taryfie przewozowe] (len za 1030 kg 
f-co wag. s t  zał.) Ziemiopłody — w ładun­
kach wagonowych, mąka I otręby- -w mniej­
szych ilościach. W złotych i
Ż y t o  I stand. 696 g/I 20.50 21.—

II . 670 . 19.25 20.—
Pszenica I ą, 748 „ 27.50 28.—

II „ 726 * 26.50 27.—
Jęcz*n‘eń I „ 678/673 „ (kasz.) — —

II „ 649 .  „ 19 50 20 —
„ III .  ©20,5. (pdst.) 18.50 19 50

Owies I „ 468 „ 20 — 20.50
II .  445 „ 18.75 14 50

Gryka „ 633 . 1E.— 18 50
.  610 . 17.25 17.75

Mąka pszen. gał. I 0—50% 43.— 4A50
„ I-A 0 -6 5 % 41.50 42.50
.  II 30-65% 3 3 . - 33.50

„ „ „ II-A 50-65% 25.— 26.—
„ „ .  III 65-70% 22.50 23.—
„ „ pastewna 19 25 20 —
.  żytnia gat. 1 0—50% 33.75 3a.50

„ I 0 -6 5 % 31 — 31.50
„ 11 50-65% 2U— 24.—

.  „ razowa do 95% 23.— 24.—
„ ziemniaczana „Suptrlor* 31.50 32.50

Otręby pszenne średnie przem 
stand. 15.— 15.50

. żytnie przem stand. 13.50 14.—
Wyka 1Q,50 20.50
Łubin nlePieskl 1 4 - lć.50
Siemię Inłcne b. 90% f-co w. s. z, 46.— 47.— 
Len trzepany Wotożyn 1600.— 1640.—

„ ,  Horoaziej 20 0.— 2040.—
c . Traby 1550.— 1590.—

Mloiy 1480.— 1520.—
Len czesany Horodzle] ZzOO.— 2240.—
Kądziel horodziejska 1633,— 1670,—
Targaniec moczony łSOO.— 860.—

.  „ Wóiozyn 960.— ICO*.—

aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa> u
3 k l f p j #  I 1 ■■ górnośląski i

I W Ę G IE L  CKS* •' f
'  koncernu „PROGRES*, Katowice ^ 

wagonowo I tonowo w szczelnie za- ► 
mknięiych i zaplombowanych wozach £ 

poleca flrmr j

1 4 . D E U L L  .
EBiuro: Wlmo, Jagiellońska 3, tel. 811 

Bocznica wtasno 1 składy- Kijowska 8 
tel. 999. — Waga gwardnlo*ana t

Ceny konkurencyjne. £
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ŹLE SŁYSZYSZ? Masz szum ? Z ażądaj
bezp łatnego  p ro sp e k tu  na sz tuczne bębenki
„ F u fo n ia ”. K raków  — Olsza.
_________  ■ ------- *------------r

FILA TELISTY C ZN E BIURO STANIS­
ŁAW A W EYCHERTA. W ilno , B e rn ard y ń sk i 
Nr 7. N a jtań sze  i n a jp o w ażn ie jsze  - źródło. 
Co tydzień  now ościl K upno  zbiorów , resz- 
tów ek.

—  Skradzioną  książeczkę w ojakow ą, wy 
d an ą  p rzez  PKU w T arn o p o lu  nu nazw isko 
H e im an a  L andesberga, zam ieszkałego  obec­
n e  w B aran o w iczach  p rzy  ul. Szosow ej lITta, 
un iew ażn ia  się

P A M j  Początek o godz. 1 2 -Rj. najpiękniejszy polski film 

po raz pierwsz\ razem  w jednym  filmie

Dymsza i Bodo
oraz Fertner, Grossówna, Ćwiklińska, Znicz i in

w kom edi iak'ej leszcze  nie było  „ROBF.RT i BERTRAND"

JB ■ m #  I Dziś pocz. o 2-ej. Film.który wzbudził znlnteresowanie catego świata

-  ' T o w a r z y s z e  broni
Film, w którym każdy i  bohaterów mówi swoim Językiem; francuskim, rosyjskim n ie­
mieckim I angielskim. Każdy powinien ten film obejrzeć. Atrakcja I AKtuainJScI.

C h rześcijań sk ie  kino Największe I najpiękniejsze arcydzieło polskiej proef. fl!mowe|

„ j r n a c ś w w 44
w-g najpoczytniejszej powieści Doięgl-Mostow.cza, W roi. gł.; Barszczewska, Ćwiklińska, 
Stępowskl, Zacharewicz, Węgrzyn, Łoziński i in. Początki: 5—7—9. w niedzielę od 1-ej

Teatr >>Q U l " P R O - Q U O ł ł  —  Ludwisarska 4, tel. 26-87  

Dziś przedstawienia: o  godz. 4-ej, 6.15 i 9-ej

PAN SUFLERI PRZYJMUJE
obraz muzyczny J. Offenbacha. Część 11* SK FC ZE —  ŚPIEW — TAŃCE

C A S I M O  | D ziś  prem iera! film

DOUGLAS 107
WZ r W A POMOCY

Dziś początek o 2-ej

Kino M A R S .  Dzieje bohaters. pirata, walczącego o cześć I serce ukoch. kobiety

J „ C z a r n y  k o r s a r z "
Zdobycie Fiandiii przez Hiszpanów. Pory«ya]ące sce.iy gigantycznej Ditwy morskiej 

Film wyświetla się równocześnie z Warszawą. Piękny kolorowy nadprogram. Docz. o 12-e]

L U X Dramat nieuświadom. młodej dziewczyny, która jest ofiarą fałsz, moralnościft
S I

W rolach głównych: artystka z Bożej łaski Katarzyna Hepburn oraz Herbert Karshall
Obraz buntu, udręki i wyzwolenia kobiety, p< lujtuiącej za błędy swych wychowawców

Nad program: ATRAKCJE

o G M gsjcoj a s r  S h l i  l e y  T E M P L E
r.=”, K r E . 7 'ć B U \ T O W I % I I K “

W pozostałych rolach. Jo h n  Uoles I Jack  Holt 
Nad p.ogram UROZMAICONE DODATKI. Pocz. seans, o 4-ej, w nlcdz. i św. o 2-ej,

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA:
Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrachun 25, Wilno 1 
C e n t r  a I a  — Wilno, ni. Biskupa Bandurskiego 4. 
Redakcja: tel. 79—godz,ny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel. 99—czynna od godz. 9.30—15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

■h m h h b b b b b b h b i

O d d z i a ł y ;  Nowogródek, ul Bazyljanska 35 
Lida, ul. Górniańska 8, tel. 166 
Baranowicze, ul. Ułańska 11 

P r z e  d s t a w i c l e l e :  Kłeck, Nieśwież, Słonim, 
Szczuczyn. Stołpce, Wołożyn, Wilejka. Grodno, 
3-gc Maja 6

CENA PRENUMERATY miesięcznie: z od­
noszeniem do domu w kraju — 3 zł., za gra­
nicą 6 zł. z odbiorem w administracji zł. 2.50, 
na wsi, w miejscowościach, gdzie nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji zł. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimeti. pized tekstem 75gi., w tekście 60 g., 
za tekstem 30 gr, drobne 10 gr. za wyraz, kromka redakc. i komunikaty 60 gr. 
za wiersz jeanoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabelarycz­
ne 50%. 'Jkład ogłoszeń w tekście 5-cio tomowy, za tekstem 10-famowy, Za 
treść ogłoszeń 1 rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja 
zastrzega sobie p'awo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 i 17 — 19

W ydawnictwo .Kuijer Wileński* So. z o. o. Di uk. „Znicz*, Wilno, ul. Bisk. B a n d u rsk ieg o  4, tel.  3-40. I i e d a k ło r  odp .  J ó z e f  O n u su j t i s .


